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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

Ł 2 (Gmach Województwa). — Listy należy frankować. 
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21—18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-tej.

m i e j s c o w a
P r e n u m e r a t a

z a m i e j s c o w a :

i
I

miesięcznie bez dostawy - ■ . . 6-30 j
miesięcznie z dostawę do domu . . .  5*30 |

Za granicą 7-00 Zł.
i

Ceny ogłoszeń: Za wiersz l-szpa!towy mili­
metrowy (szer. 35m ;m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15/gr. Cała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.

Lwów, dnia 22 grudnia 1927.

Zamki na lodzie.
W  p ta s ie  św iatow e] — a, najczęściej i w 

form ie najostrzejszej w prasie niem ieckiej — 
czy tam y długie, rom antyczne, fan tastyczne  
enuncjacje prem iera  litew skiego p. W alde- 
m arasa  na tem at jego w ielkich odniesionych 
w  G enew ie z ramienia L itw y  Kowieńskiej 
■dyplomatycznych zw ycięstw . Na w ąziutkim  
sk raw k u  form alne ty lko znaczenie rrrającego 
frazesu  o  „nieprzesądzeniu  sp raw  spornych 
m iędzy dw om a narodam i11 buduje kow ieński 
m ąż stanu n iebyw ale  śm iałe  konstrukcje na 
te m a ty  tak  zaw ro tne , jak rzekom a rew izja  
p rzez  R adę Ligi postanow ienia  R ad y  A m ba­
sadorów , uznającego p rzynależność  Ziemi 
W ileńskiej do Polski, a n aw et —  fan tazja  m ę­
żów; stanu,, gdy  sta ją  sią poetam i, nie m a w i­
d a ć  granic — zap o w ied ź . uznania pretensji 
kow ieńskich  do W ileńszezyzny. Ton znacz­
nej części p ra sy  niemieckiej w  tej spraw ie 
je s t dysk re tny ; form alnie pow ściągliw y, ale 
w  obszernych  streszczen iach  i k rótk ich  ko­
m en ta rzach  do doniosłych kow ieńskich w y ­
nurzeń  kry je  się przecie; zadow olenie, że 
znów  w y łan ia  się jakaś k w estja  sporna na 
w schodzie, a  w iadom o, jak  gorącym i — choć 
w  sferach m iarodajnych — d y sk re tnym i są 
Niemej* zw olennikam i tego rodzaju kw estji 
i to  nie ty lko na w sJb c tz ie .

Nic w ięc dziw nego, że póloiicjalny w  
kw estjah  polityki] zagran icznej w ielki dzien­
nik p a ry sk i „Le T em ps” z w ielkim  spokojem  
—  i z w idocznem  lekcew ażeniem  — zbija 
tego  rodzaju m egalom ańskie, obliczone na 
uży tek  w ew n ę trzn y  a szkodliw e dla sp ra w jr 
u trw alen ia  stosunków  p rzy jazn y ch  kon­
strukcje . W skazu je  na to, jak  w ielkie nie­
bezp ieczeństw o  k ry ło b y  się w  tango yaniu 
p rzez  R adę Ligi postanow ień  R ad y  A m ba­
sadorów , na  k tó ry ch  w  ty lu  k w estjach  o- 
p iera  się ginach pokoju europejskiego, pod­
daje w  w ątp liw ość jej upraw nien ia  w  tej 
k w estji i dochodzi do w niosku, że co do s ta ­

nu p raw nego  w  sp raw ie  w ileńskiej nic się 
nie zm ieniło — a  jed y n a  m ożliw ość zm ian 
m ieścićby się m ogła w  pc rozum ieniu m ię­
dzy  Polską a L itw ą kow ieńską  — a w ięc 
jedynie od Polski zależy .

Nie pow inniśm y się dziw ić, że z naj- 
w iekszem  zadow oleniem  i en tuzjazm em  rz e ­
kom e try u m fy  p. W ald em arasa  p rzy ję te  zo­
s ta ły  w  kołach jego zw olenników  w  Kownie, 
w  danym  w ypad k u  p rzez  sp rzy ja jący ch  rz ą ­
dow i oficerów , k tó rz y  w  kasyn ie  sw ojem  u- 
rządziii coś w rodzaju  bankietu  m ającego 
uczcić zw ycięstw o . Ale już opozycja  kow ień­
ska, mimo że rząd  energicznie ham uje ją 
w w ypow iadaniu  sw ych  opinjii, ieŚr  zgo ła 
odm iennego zdania, a o rgan  chrześcijańskich  
dem okratów , najw iększej partji w  kow ień­
skim Sejmie, w iadom ość o rezolucjach g e ­
new skich ob ram ow ał czarnem i obw ódkam i.

Dziwić się w obec tego należy, że nie­
któ re  nisma polskie, up raw iające opozycję 
w  stosunku do R ządu, dla dokuczenia m u 
próbują rezu lta t genew sk i p rzedstaw ić  w  
św ietle  zgodnem  z rządow em i enuncjacjam i 
kow ieńskiem i i z życzeniam i n iek tó rych  kół 
niem ieckich. Zbędną jest rzeczą  tłum aczyć, 
jak  karygodnem i są tego rodzaju m anew ry’ 
prasow e, z radością  zaw sze  w y zy sk iw an e  
p rzez naszych  przeciw ników .

Z akusy  tego rodzaju, z jakiejkolw iekby 
w ychodziły  stro n y , niczego nie zdołają 
zm ienić w fak tycznym  i p raw n y m  stanie 
rzeczy  w  sp raw ie  Ziemi W ileńskiej. P rz e m a ­
w ia za  nam i p raw o, układ sił, w ola  ludności 
a rozw ój stosunków , zap oczątkow any  w  cza ­
sie ostatn ich  obrad  genew skich, jeszcze w y ­
datniej umocni nasze stanow isko.

Sukces genew sk i sukcesem  pozostanie. 
Zam ki, w y staw ian e  na lodzie, niczego tu 
zm ienić nie zdołają.

Z Rady Ministrów.
Dnia 21 grudnia b. r. o godz. 5 popo­

łudniu odbyło  się pod p rzew odn ic tw em  W i­
ceprem iera  próf. K azim ierza B artla  postte- 
dzenie R ad j' M inistrów . Na posiedzeniu tern 
m iędzy  innem i uchw alone zo s ta ły : p ro jek t
rozporządzenia  P re z y d e n ta  Rzplitej o o rg a ­

nizacji w  zak resie  działan ia w ład z  adm ini­
s tracy jn y ch  ogólnych, p ro jek t rozporządze­
nia P re z y d e n ta  Rzplitej o zniesieniu T y m ­
czasow ego W ydzia łu  S am orządow ego , p ro ­
jekt rozporządzen ia  R ad y  M inistrów  o s ta ­
ty s ty c e  ruchu na d rogach  w odnych  śród lą­
dow ych.

P o za  tem  R ada  M inistrów , zgodnie z 
w nioskiem  M inistra  S p raw  Z agranicznych , 
uchw aliła  p ro jek t u s taw y  w  spraw ie  ra ty fi­
kacji konw encji podpisanej w  Rzj^mie dnia 
6 kw ietn ia 1922 pom iędzy A ustrją. W ło ch a­
mi, Polską, Rum unią, Ju g osław ią  i C zecho­
słow acją , do tyczącej w y p ła ty  em erjń u r 
i w sp arć  em ery tom  cyw ilnym  i w ojskow ym  
b. A ustrii; p ro jek t u s taw y  w  sp raw ie  ra ty ­
fikacji konw encji m iędzynarodow ej o re­
patriacji. m a ry n a rzy , p rzy ję ty  jako pro jek t 
na IX sesji m iędzynarodow ej konferencji 
p racy  dnia 23 czerw ca  1926. W  dalszym  
ciągu R ada  M inistrów  uchw aliła p ro jek t u- 
s ta w y  w  sp raw ie  konw encji m iędzynarodo­
w ej o um ow ie najm u m ary n a rzy , p rzy ję te j 
na  w spom nianej IX sesji m iędzynarodow ej 
konferencji p racy , o raz  pro jek t uch w ały  R a­
d y  M inistrów  w  sp raw ie  za tw ierdzen ia  pod­
pisanego w  P oznaniu  dnia 27 październ ika  
1927 p ro tokołu  dodatkow ego  do pro tokołu  
polsko-niem ieckiego z dnia 9 grudnia 1925 w  
przedm iocie o tw arc ia  dróg  celnych i innych  
przejść p rzez pran icę polsko-niem iecką; p ro ­
jek t uch w ały  R ad y  M inistrów  w  spraw ie  
stosow ania  zniżek celnych  dla to w aró w  p o ­
chodzenia estońskiego p rzed  ra tyfikacją  kon­
w encji handlow ej polsko-estońskiej i w re sz ­
cie pro jek t uchw ały  R ad y  M inistrów  w sp ra ­
w ie konw encji o uproszczeniu  inspekcji em i­
g ran tó w  na sta tkach .

Zgodnie z w nioskiem  M inistra Spraw’ 
W ojskow ych  uchw alony  zo sta ł p ro jek t ro z­
porządzen ia  R ad y  M inistrów , przew idu jący  
w ydzielen ie  z ogólnej adm inistracji p ań stw o ­
w ej p rzedsięb io rstw a „P ań stw o w e  Z ak łady  
L otn icze w  W arszaw ie ’", z jednoczesnem  z a ­
tw ierdzeniem  s ta tu tu  tego p rzedsięb io rstw a.

Na w niosek  M inistra S karbu  R ada Mi­
n istrów  uchw aliła  p ro jek t rozporządzenia  
P re z y d e n ta  R zplitej w  sp raw ie  za tw ie rd ze ­
nia um ow y polsko-gdańskiej o zastosow aniu  
ceł w y w o zow ych .

Dalej na w niosek  M inistra S praw ied li­
w ości uchw alony zosta ł p ro jek t rozpo rzą­
dzenia P rezy d en ta  R zplitej o aplikacji sądo­
w ej w  okręgu  sądów  apelacy jnych  w  W a r­
szaw ie, Lublinie i W ilnie.

Na w niosek M inistra P rzem y słu  i H an­
dlu uchw alony zo sta ł p ro jek t rozporządze­
nia R ad y  M inistrów  o przekazan iu  sp raw  
ry b o ło stw a  m orskiego M inist. P rz e m y ­
słu i Handlu oraz p ro jek t rozporządzenia  
R ad y  M inistrów , zaw iera jący  p rzep isj' o 
p rzem yśle  zastaw niczym .

R ada M inistrów  uchw aliła  projekt roz­
porządzenia  P rezy d en ta  Rzplitej o p rzed łu ­
żeniu p raw a  zw łoki przew idzianego  w  par. 
5 rozporządzenia P rezy d en ta  Rzplitej z dnia 
14 m aja 1924 o p rzerachow aniu  zobow iązań 
p ry w atn o -p raw n y ch .

W  końcu R ada M inistrów  uchw aliła d o ­
datkowym k red y t w  budżecie M inisterstw a 
P o cz t i T elegrafów  na r. 1927/28 w  kwocie
3.290.000 zł. Posiedzenie  R ad y  M inistrów  z a ­
kończone zosta ło  o godz. 9 w ieczorem .

Z Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej. *

Dnia 20 b. m. w M inisterstw ie  P ra c y  
i Opieki S połecznej od b y ła  się czw arta  se ­
sja  R ady Opieki Społecznej. O bradom  p rz e ­
w odniczył, w  zastęp stw ie  M inistra, d y rek to r 
departam en tu  opieki społecznej p. S zubarto - 
w icz. R ozw ażano p ro jek ty  rozporządzeń  P re ­
zy d en ta  R zplitej: 1) o zaopatrzen iu  osób po­
szkodow anych  na zdrow iu  w sku tek  w y d a ­
rzeń w ojennych  bez zw iązku  p rzy czy n o w e­
go ze służbą w ojskow ą, oraz w  sp raw ie  z a ­
opatrzen ia  pozosta łych  po tych osobach ro ­
dzin; 2) o ulgach podatkow ych  dla dom ów 
robotn iczych ; 3) o rozgraniczeniu  obow ią­
zków  opiekuńczych Zw iązków  kom unalnych, 
oraz 4) o opiekunach społecznych  i o kom i­
sjach opieki społecznej.

P ro jek ty  p o w y ższy ch  rozporządzeń R a­
da p rzy ję ła  w  brzm ieniu podanem  przez M i­
n isterstw o , z uw zględnieniem  popraw ek  i u- 
zupełnień w niesionych  p rzez przedstaw icieli 
za in teresow anych  M inisterstw  i członków

JERZY BERNANOS. 31)

Pod słońcem szatana.
A storyzow any przekład Aleksandra Wata.

Z resz tą  ks. D onissan napozór nie zm ie­
nił nic w  codziennych sw y ch  zajęciach, k tó ­
ry ch  m iał dosyć  w iele. K ażdego ran k a  m o­
żna go b y ło  w idzieć, jak sw ym  p rzy sp ie ­
szonym  i nieco n iezręcznym  krokiem  piął się 
po spadziste j śoieżce, w iodącej z plebanji do 
kościo ła. P o  M szy  św ., po zm ów feniu m o­
dlitw  dziękczynnych , k tó ry ch  n iezw yk ła  
k ró tk o trw a ło ść  zdum iew ała  księdza M enou- 
S egrais, pędził — n iezm ordow any  z p rze ­
chylonym  do przodu  długim  korpusem , z rę ­
kom a założonem i do ty łu , — po gościńcu, 
do B rennes lub p rzeb iegał w e  w szy stk ich  
k ierunkach  niezm ierzoną, ciągnącą się od 
g rzb ie tu  doliny de la C anche, aż  do m orza 
rów ninę, k tó rą  p rzerzy n ają  trudne drogi 
i w y m ia ta  o s try  w ia tr  północny.

D om y są tu rzadkie, rzucone na uboczu, 
okrążone pastw iskam i obw arow anem i d ru ­
tem  kolczastjm i. C zasam i trzeb a  długo łazić 
po zrzedn iałej m uraw ie, po k tó re j obuwiie się 
ślizga, zanim  się w  końcu dociera  — po ­
środku  niew ielkiego bajora, ubitego k o p y ta ­
mi byd ła , —; do drew nianej b ram y , k tó ra  
sk rzy p i ! zacina się między' sw em i1 p rzegn i­
łym i słupam i. Zagroda leży  gdzieści w  naj- 
n iższem  zagłębieniu  połoniny, zaś w  szarem  
Pow ietrzu  w idać ty lko  prom ień niebieskiego 
dym u  lub w ym ierzone w  niebo oba dyszle  
o k a ry  z siedzącą na jednym  kurą. Okoliczni 
"Wieśniacy, zaw ołani kpiarze, nieufnie zerkali

z podełba na w yskoki w y k sz ta łt w ikarego , 
k tó ry  ste rcząc  w e  mgle z podkasaną su tan ­
ną, s ta ra ł się ch rząkać  poufale.

Na jego w idok d rzw i ledw o się odm y­
kają : skupieni w około  pieca dom ow nicy z u- 
w ag ą  oczekują p ierw szego  słow a, k tó re  snąć 
nie daje mu się ła tw o . Na p ie rw szy  rzu t oka 
poznaje się w  nim chłopa, co sp rzen iew ie­
rzy ł się ziemi, a w ięc niejako b ra ta  m arn o ­
traw n eg o ; p rze to  do szacunku i g rzeczności 
p rzy łącza ł się ton  ła sk aw ej i nieco pogard li­
wej jJoufałości, a niew ielkie Kazanie b y w a  
w ysłuchane od początku  do końca w  m rożą­
cej ciszy... i  co za pow ró t, skoro  noc zapada, 
ku św ia te łkom  m iasta , w  ustach  czuje się je ­
szcze gorycz  w sty d u , gdy  serce  jest osam o­
tnione na w ieki!... „C zynię im  w ięcej złego, 
niż dobrego” tw ierdz ił ks. D onissan — w ięc 
ks. proboszcz pozw olił mu na jakiś czas za ­
p rzestać  tych  w izy t, k tó re  n ieśm iałość jego 
przem ieniła w  śm ieszne m ęczeństw o. L ecz 
te raz  ponow ił je i co w ięcej, podjął się naj­
bardzie j poniżającej służby , zb ieran ia  kw e- 
s ty  w ielkopostnej. „Nie zbierze ani sze ląga” 
— p ow ątp iew ał dziekan... W ręcz  przeciw nie, 
co w ieczó r niezwykłym k w e s ta rz  s taw ia ł na 
brzegu stołu w o rek  z czarnej w e łn y  napcha- 
ny  aż  do pęknięcia. R zecz w  tem , że sto p ­
niow o uzyskał na w szystk ich  n ieodparty  
w płjrjy, jak ten, k to  nie oblicza w idoków  
pow odzenia, lecz p rze  w p ro st p rzed  siebie. 
A lbow iem  człow iek  z ręczn y  lub rozsądny , 
w  istocie ciągnie ko rzyśc i z siebie sam ego. 
Lecz śm iech najbru taln iejszego  gbura  w ię ­
źnie w  gardle, gdy  ofiara oddaje się dobro­
w olnie na p as tw ę  jego pogardzie.

— C óż to  za  pocieszna figura! — po­
w iadano , lecz z jakim ś odcieniem  zak łopo ta­

nia. D aw niej p rzy w ie ra ł do najciem niejsze­
go ką ta  izby  i, m iętosząc w  palcach  s ta ry  
kapelusz, napróżno  szukał stosow nego w s tę ­
pu, m yślą  przeb ierając  niespokojnie w  uprze­
dnio p rzygo tow anych  słow ach  i zdaniach, 
zaś w  końcu w ychodził, nic nie rzek łszy . Na­
tom iast obecnie za  b ard zo  pochłania go zm a­
ganie się z sam ym  sobą, p rzezw yciężen ie  
siebie. A p rzezw y cięża jąc  siebie, osiąga lep­
sze w yniki, niż g d y b y  p rzek o n y w ał i p o ry ­
w a ł;  bo zd o b y w a; bo w d ziera  się w  dusze 
niczem  p rzez  w yłom . Jak  i daw niej -  p rze­
m ierza  zagrodę ty m  sam ym  szybkim  k ro ­
kiem , mimo gnojow iska i pierzchli sp łoszo­
nego drobiu. Jak  i daw niej — w ciąż ten sam  
w y b a b ra n y  brzdąc  z palcem  w  ustach, w y - 
palubia nań ga ły , gdy  z ha łasem  ściera  bioto 
z obuw ia. W szakże  te raz , gdy  sta ie  na p ro ­
gu, w szy scy  podnoszą się w  milczeniu. Nikt 
nie zna głębin tego chciw ego serca , k tó re  
najm niejszy  szkopuł w trą c a  w  rozpacz.

To ten sam , zaw sze  paste rz  w styd liw y , 
k tó rego  byle jaki uśmiech rozstra ja  do łez, 
k tó ry  z wielkim  m ozołem  siepa sobie z su ­
chego g a rd ła  każde słow o. W szelako  nigdy 
już nie okaże się na nim żaden .ślad w alki 
w ew nętrzne j. T w arz  jego jest beznam iętna, 
w y so k a  postać  już sie nie garbi, długie ręce 
zaledw ie drżą. Jednem  spojrzeniem , głębo- 
kiem , spojrzeniem  struchlałem , nieustępli- 
w em , k rzyżu je  czcze grzeczności1, nic nie 
m ów iące w y rażen ia . I już oto py ta, już w z y ­
w a. S łow a najbardziej pospolite, najbardziej 
w y ch e łtan e  w  użyciu odzyskują stopniow o 
sw oje znaczenie, budzą dziw ny odzew . „Gdym 
w y m aw ia ł imię Boże głosem  praw ic cichym , 
ale z tkim ci naciskiem  — opow iadał w d w a­
dzieścia la t później, pew ien s ta ry  paehciarz

z Saint-G illes — to m ieliśm y ból w  żołądku, 
jakby  od p io runa”...

Żadnego k ro so m ó w stw a i  naw et żadnej 
z o w y ch  w y b o rn y ch  naiw nostek  —- naw ia­
sem  m ów iąc, p raw ie  bez w y ją tku  podejrza­
nej au ten tycznośc i — naiw nostek, k tó rem ł 
w p rzysz łośc i będą sie n apaw ać p rzesycen i 
sm akosze. W ym ow a p rzyszłego  proboszcza 
w  L um bres iest ciężka, chw ilam i naw et się 
po tyka  i jąka p rzy  każdem  słow ie. Nie zna 
on bow iem  w ygodnej g ry  kalam burów  i sy ­
nonim ów , w y k rę tó w  m yśli, co podąża za 
ry tm em  słów  i kształtu je  się na nim jak 
w osk . Długo cierpiał z pow odu niem ocy w y ­
rażan ia  sw ych  uczuć, z pow odu sw ej, śmiech 
budzącej, niezręczności. Ale te ra z  już się nie 
w zd rag a . Idzie naprzód, n ap rzek ó r w sz y s t­
kiemu. Nie zaszy w a  się w  poniżające m ilcze­
nie, gdy  zdanie rozpoczęte  dobiega kresu, 
g d y  spada w  pustkę. R aczej p o sta ra  się go  
odszukać. W szelkie niepow odzenie m oże ty l­
ko bardziej napiąć sp rężynę  tej wolt, odtąd  
nieugiętej. W nika w  sw ój objekt odrazu , z ła ­
ski Bożej. M ówi to, co ma do pow iedzenia, 
i oto gbury  będą go w net słuchać, n a jb a r­
dziej zacięte, nie broniąc się, nie odm aw iając 
ntu siebie. G uyż niepodobna w ierzyć  ani 
p rzez chwilę, że oszukuje cię tak i cz ło w iek : 
czujesz, że idzie /  tobą tam , k ędy  się p ro ­
w adzi. T w ard a  p raw da, k tó ra  znienacka, ze 
słow a długo szukanego, ugodziła cię w  pierś, 
p rzed tem  jego zraniła. Czuje się dobrze, że 
w y sz a rp n ą ł ją iakgdyby  z w łasnego  serca. 
O nie, niem a tu nic dla profesorów , żadnych  
curiosów . N ajprostsze h isto rie : trzeb a  go
ty lko  słuchać -  nic w ięcej...

(C. d. n.)
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R ady. P o za tem  R ada w y b ra ła  specjalną ko­
misję, złożoną z p rzedstaw icieli m iasta  W a r­
szaw y , P oznan ia  i K atow ic, k tó ra  ro zw aży  
w spólnie z rzeczoznaw cam i pro jek t rozpo­
rządzenia P rezy d en ta  Rzplitej o ogródkach  
działkow ych.

W  zw iązku z posiedzeniem  R ad y  Opieki 
Społecznej odby ło  się posiedzenie p rezydium  
Polsk iego  K om itetu w alki z handlem  kobie-. 
tam i i dziećm i, na k tórem  om aw iano projekt 
rozporządzenia P rezy d en ta  R zplitej o zw al­
czaniu nierządu i o opiece nad jego o fia ram i

Listy z Wiednia.

Wiedeń aLiga Narodów.
P ro jek t przeniesienia siedziby  Ligi N a­

rodów  z G enew y do W iednia, jest już od' 
daw na  bardzo  ulubionym  przedm iotem  pism  
tu te jszych . W yłon ił się on w  czasie, k iedy  
pow szechnie p rzew aża ło  w rażen ie , że to 
w ielkie m iasto  św ia tow e, k tó re  nagle sta ło  
się stolicą m ałego państew ka, isto tn ie ska- 
zanem  jest na zag ładę lub w  najlepszym  ra ­
zie, na los w spaniałego  m uzeum . P ro jek t 
p rzen iesien ia siedziby Ligi N arodów  do s to ­
licy naddunajskiej, trak to w an o  w ó w czas w y ­
łącznic  pod kątem  w idzenia  akcji ra to w n i­
czej. R ozchodziło  się o to, by  ożyw ić um ie­
rające m iasto, dopom óc mu do p rzezw y c ię ­
żenia k ry zy su  deflacyjnego, p rzekonać  je, że 
św ia t o niem nie zapom niał. W  gruncie rz e ­
czy, czynniki decydujące, pom ysłu  ow ego 
nie b ra ły  na serjo , a to już choćby dlatego, 
że  — słusznie czy  niesłusznie — obaw ia ły  
się, że prędzej, czy  później, W iedeń może 
się stać  w idow nia eksperym en tów  bolsze­
wickich. W obec tego, ca ła  dyskusja  rych ło  
p rzycich ła  i p rzez kilka la t już nikt o tern 
nie w spom inał, że dyplom aci m ogliby z ró- 
w nem  pow odzeniem  g w a rz y ć  o losach E uro ­
py , lub choćby  całego  św ia ta , nad m odrym  
D unajem , jak  nad brzegiem  Lem a nu. A z re ­
sz tą , sąp ia  ludność w iedeńska  nie bardzo  się 
zach w y cała  ty m  projektem , bo o baw ia ła  się 
ponow nej fali d rożyzny .

W  roku bieżącym  jednak, dyskusja  na 
ten  tem at znów  o d ży ła  i to  tak  in tensyw nie , 
że co raz  baczniejszą zw raca  na siebie u w a­
gę. P rzed ew szy stk iem  stw ierdzić  w ypada, 
że  od czasu , k iedy  po raz p ie rw szy  pojaw iła 
Się m yśl tego przesiedlenia, bardzo  w iele się 
zm ieniło. D ziś W iedeń nie je s t już „m iastem  
um ierającem ”, lecz przeciw nie, jednem  z naj­
w ażn ie jszych  ośrodków  życia  kulturalnego 
w  Europie. W y s ta rc z y  w spom nieć, że obe­
cnie zajm uje W iedeń, w  ruchu obcych, d ru ­
gie m iejsce w  Europie po P ary żu . O n iebez­
p ieczeństw ie boiszew izm u — minio w y p a d ­
ków  lipcow ych ii mimo w szelkich  u tysk iw ań  
na „au s tro -m arx y zm ” — nie m a już m ow y, 
natom iast co raz  silniej u trw ala  się za  g ra ­
nicą przekonanie, że tkw i szczy p ta  p raw d y  
w  starow iedeńsk iej piosence: „An ech te r
W ean e r geh t ne t u n te r” („P raw d z iw y  W ie­
deń czy k  lilie zginie”). O d czasu p rzew ro tu , 
m iasto  to, ty le  i tak  pięknych z łoży ło  d ow o­
dów  sw ej żyw otności i tak  rozum nie zdo­
ła ło  się dostosow ać do zm ienionych w a ru n ­
k ó w  życia , nie n iszcząc rów nocześnie sw ej 
kulturalnej tradycji, że dziś w szelkie ro zp a­
m ię ty w an ia  nad  jego p rzyszłośc ią , nie m ia­
ły b y  racji. Niiktby się dziś nie o d w aży ł na 
żadna przepow iednie co do rozw iązania  p ro ­
blem u austriack iego , k tó ry  bezw ątp ien ia  w  
całe j rozciąg łości i. pełn i istn ie je  w  dalszym  
.ciągu, ale to w y d a je  się pew nem , że problem  
w iedeńsk i dziś p rzed staw ia  się całkiem  in a ­
czej, niż p rzed  pięciu czy  sześciu ła ty . Dziś 
w iem y, że m iasto  to  potrafi u trzym ać  łącz ­
no ść  ze sw ą  trad y c ją  kulturalna, a rów no­
cześn ie  „z żyw y m i naprzód  iść”. A jeśli, się 
zw aży , że żadna  p rzem iana nie zdoła  zbu­
rzy ć  doszczętn ie p rzy ro d zo n y ch  w arunków  
geopolitycznych , to  chyba w olno w y p ro w a ­
dzić stąd  konkluzję, że W iedeń, n aw et w śród  
c ięższych  niż obecnie stosunków , da sobie 
w  końcu radę także pod w zględem  gospo­
darczym .

T o w szy stk o  trzeb a  uw zględnić, jeśli 
chce się d o trzeć  do isto tn ie w szechstronnej 
oceny  projektu , o k tó ry m  tu m ow a. Zrealt- 
zow anie te j m yśli w śród  danych  w aru n k ó w  
nie m iałoby  już cechy  „akcji ra tow n iczej”, 
ale  b y ło b y  oczyw iście  d la  w ielu p rzy czy n  
w ielkiem  dla W iednia szczęściem . P rz e d e ­
w szystk iem  już choćby  dlatego, że — od 
p rz y b y tk u  g łow a nie boli. A p rzy b y tek  ten  
b y łb y  w ca le  okazały . T w ie rd zą  p rzeciw ni­
c y  projektu , że k o sz ty  rep rezen tacy jne , któ- 
re b y  spad ły  na biedne p aństew ko  au striac ­
kie, b y ły b y  tak  znaczne, że w  rezultacie 
A ustria  dop łac iłaby  do tej en te rp ry zy . Je s t 
10 oczyw iście  za rzu t zgoła bezpodstaw ny , 
bo w sz y sc y  w iedzą o tern bardzo  dobrze, że 
G enew a od czasu, k iedy  gości Ligę N aro­
dów , pod w zględem  gospodarczym  bardzo  
w iele zy sk a ła . Nie ulega najm niejszej w ą tp li­

w ości, że W iedeń, k tó ry  je s t o w iele zaso b ­
n iejszy  w  w szelk iego  rodzaju  a trakcje , zy s- 
k a łb y  bez porów nan ia  w ięcej, niż G enew a.
I nie m ożna się w ięc tem u dziw ić, że sze ­
rokie ko ła  ludności, zaś p rzedew szystk iem  
kupcy, fab rykanci, w łaścicie le  hoteli i k a ­
w iarń , d y rek to ro w ie  teatrów ' j t. p., odnoszą 
się bardzo  przychy ln ie  do tego projektu . A r­
gum entują bardzo  słusznie, że s ta ły  poby t 
kilkuset, a często  i dłuższe w iz y ty  kilku ty ­
sięcy  osób, k tó re  nie m uszą się liczyć z k a ż ­
dym  groszem , p rzyn iosą  m iastu  bezw ątp ie- 
nia znaczne korzyści m ateria lne. R zecz ja s ­
na, że nie w olno też lekcew ażyć  korzyści 
m oralnych, po łączonych  z ew en tualnem  z re ­
alizow aniem  projektu. P o leg a ły b y  one na 
tern, że W iedeń s ta łb y  się niejako stolicą 
po lityczną E uropy , że o d zy sk a łb y  p rzy n a j­
mniej po części sw e daw niejsze znaczenie 
m iędzynarodow e, że p ozby łby  się rych ło  
różnych  naleciałości i naw y k ó w , p o w sta ły ch  
na tern tle, że  m usiał p rzebyć  pew nego ro ­
dzaju degradację  i przem ienić się w  stolicę 
m ałego państw a, liczącego zaledw ie 6 i pół 
mil jonów  m ieszkańców .

Jeśli, m im o w szystko , rząd  austriack i 
zajm uje w  tej sp raw ie  — jak to w y n ika  z od­
pow iedzi udzielonej przez kan c le rza  Seipla 
na parlam en tarną  in terpelacje  posłów ' w iel- 
koniem ieckich — stanow isko  bardzo  o s tro ż ­
ne i rezerw ow ane , to  tłu m aczy  się to g łó w ­
nie w zględam i politycznem i. In ic ja ty w a  ofi­
cjalna żadną m iarą  nie m oże w y jść  od Au­
strii. Ju ż  choćby  dlatego, bo n a raz iłab y  Au­
strię  na za rzu t nielojalnej konkurencji w obec 
Szw ajcarii. A pozatem , k w estja  ta  łączy  się 
dość ściśle z d raż liw ą k w estja  „A nschlussu”. 
F ran cu scy  i angielscy  p ropaga to row ie  p ro ­
jektu bynajm niej nie k ry ją  się z tern, że s ta łe  
usadow ienie Ligi N arodów  w  W iedniu, p rz y ­
czyn iłoby  się w  znacznej m ierze do sku tecz­
nego zw alczan ia  austriack ich  n astro jó w  zje­
dnoczeniow ych. W obec tego, w ielkoniem cy 
już te raz  podjęli bardzo  energ iczną agitację 
p rzeciw  całem u projektow i. O rgan  au strjac - 
ko-niem ieckiego „V olksbundu” , m iesięcznik 
„D er A nschluss”, ro z sy ła n y  bezpłatn ie  w' Au­
strii i w  Niem czech w  w ielu tysiącach  egzem ­
p larzy , ośw iadcza , że w  tym że sam ym  dniu, 
w  k tó ry m  Liga N arodów  sp ro w ad zi się do 
W iednia, odbędzie się w ielka dem onstrac ja  
za  zjednoczeniem  A ustrji z R zeszą  niem iec­
ką... I to dem onstracja , jakiej W iedeń d o ty ch ­
czas nie w idział... C zy  w obec takich  w y n u ­
rzeń, zagran iczni zw olennicy  przeniesienia 
siedziby Ligi do W iednia, zechcą w  dalszym  
ciągu p o d trzy m y w ać  sw ą  m yśl, w y d aje  się 
dość p rob lem atycznem . W szak  chyba n aw et 
n a jg o rę ts i p rzy jaciele  W iednia, nam yślą  się 
nad tern, c zy  w arto  popierać choćby  zasad ­
niczo najp iękniejszy  pro jek t, skoro  podsyca  
się p rzez  to pośrednio  agitację za  „A nschius- 
sem ”. Tak w ięc najpraw dopodobniej pom ysł 
zostan ie  pom ysłem , a  nacjonaliści au striaccy  
będą się m usieli p o sta rać  o inną sposobność 
do u rządzen ia  sw ej dem onstracji.

Wiedeń, 18 grudnia 1927.
G.

Niepoprawni marzyciele.
P ra sa  litew ska p rzynosi c h a ra k te ry s ­

tyczne  szczegó ły  z p rzem ów ienia p re z y ­
den ta  republiki litew skiej S m etony  i prem . 
W ald em arasa  w  klubie oficerskim  w7 dniu 
rocznicy objęcia w ła d z y  p rzez  laudiników . 
Sm etona ośw iadczy ł, że L itw a  w p rzed e­
dniu p e rtrak tac ji genew skich  znalazła  się w  
ciężkiej sy tuacji, b y ła  izolow ana, lecz obec­
nie zn a laz ła  now ych  p rzy jació ł, w  p ie rw ­
szym  rzędzie W łochy , p rz y  pom ocy k tó ry ch  
zw y c ięży ła  w  G enew ie i nie z rzek ła  się 
W ilna. W ald em aras  zaś o św iadczy ł, że Liga 
N ar. oczek iw ała  od P iłsudskiego  pięknego 
gestii, dobrow olnego  zrzeczen ia  się W ilna, 
lecz P iłsudsk i tego gestu  nie zrobił i L iga 
N ar. pow zię ła  decyzje  fak tyczn ie  zm ieniają­
ce uchw ałę  R ad y  A m basadorów  z r. 1922, 
p rzy zn a jąc  W ilno Polsce.

W  kasyn ie  garn izonow em  w  K ow nie na 
zebran iu  korpusu m iejscow ego, w y stąp ił z 
d łuższem  przem ów ieniem  litew ski min. o- 
b ro n y  kra jow ej pułk. D aukantas, szczegó ło ­
w o om aw iając sp raw ę  ob ro n y  L itw y  p rzed  
rzekom ą zachłannością sąsiadów , a p rzed e­
w szy stk iem  Polski1. M iędzy innem i o św iad ­
czył, iż sp raw a  W ilna pozostaje  w  dalszym  
ciągu sp raw a  sporną, k tó re j rozstrzygn ięc ie  
w  raz ie  nieustępliw ości Polski, dokonać bę­
dą m ogły  jedyn ie  m łode siły  narodu  litew ­
skiego, k tó re  w  sw oim  czasie da ły  L itw ie 
K łajpedę. Ja k  słychać, W aldem aras nie po­
dziela w ojow niczych  zap a łó w  min. D aukan- 
tasa , k tó rego  dym isji oczekują w  Kownie 
lada dzień.

*
„M atin” zauw aża, iż ponow ne ośw iad ­

czenie W aldem arasa , usiłujące rozpow szech ­
nić tezę, że decyzje  K onferencji A m basado­
rów  nie m ają żadnego znaczenia, o raz  że

L itw a  poczyni w szelk ie  usiłow ania dla o d ­
zyskan ia  W ilna, są bezsensow ne i n iebez­
pieczne. D ecyzje K onferencji A m basadorów  
m ają m oc ustaw  i nie m ogą być poddaw ane 
dyskusji. M ocarstw a rep rezen to w an e  w  
K onferencji A m basadorów , nie om ieszkają 
przypom nieć tego w  sposób s tan o w czy  rzą ­
dow i litew skiem u.

*
W  zw iązku z tendencyjnem i in form acja­

mi m ającem i sw e źródło  w  no ta tce  „D aily 
T e leg raph”, „Jou rnal de G eneve” p rzy p o ­
mina, że  R ada Ligi N arodów  nie zw ró c iła  się 
w  zw iązku  z  o sta tn ią  dyskusją  nad sp raw ą  
konfliktu polsko-litew skiego o opinję do żad ­
nej kom isji p raw ników . W  rezolucji R ada 
nie w spom inała  w cale  o decyzji K onferencji 
A m basadorów  z m arca  1923, nie m iała  ona 
bow iem  w y d aw ać  opinji o żadnej kwestji! te ­
ry toria lnej.

„V o rw aerts” zam ieszcza obszerne sp ra ­
w ozdanie z konferencji partji socja lis tycz­
nych  p ań stw  północno-w schodnich, od b y ­
w ającej sic w  Berlinie. Na konferencji tej 
p rzedstaw iciel litew skiej partji, soc ja lis tycz­
nej K airys i E psteinas złożyli ośw iadczenie, 
że o sta tn ia  decyzja  R ad y  L. N. usunęła  is t­
n iejący  stan  w o jny  m iędzy  Polska i L itw ą, 
sp ra w y  W ilna jednak  nie za ła tw iła . S ocja­
liści w y su w ają  postu lat p leb iscy tu  w śró d  
ludności! W ilcńszczyzny . P leb iscy t ten m iał­
by  się odbyć w  w arunkach  sw obodnych.
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Ziazfl PFZBmysiomóff v  M o w ie -
W  dniu 17-tym  b. m. w  sali Zw iązku 

P rzem y sło w có w  w  K rakow ie od b y ł się Z jazd 
Z rzeszenia  Z w iązków  P rzem y sło w y ch  z a ­
chodniej i południow ej Polski, pod p rzew o d ­
nictw em  p rezesa  k rakow sk iego  Z w iązku p. 
G oetza-O kocim skiego. W  zjeździe w zięło  u- 
dział sze reg  rep rezen tan tó w  Z w iązku k ra ­
kow skiego, bielskiego, górniczo-hutniczego 
w  K atow icach, naczelnej o rgan izacji p rze ­
m ysłu  i ro ln ic tw a zachodniej Polski, zw ią­
zku gospodarczego  p rzem ysłu  państw ow ego  
w  K atow icach, zw iązku fab ry k an tó w  w  P o ­
znaniu, zw iązku  fab ry k an tó w  w  B ydgoszczy . 
P oza  tem  w  zjeździe b ra ł udział p. M arjan  
i urski, d y re k to r In sty tu tu  E ksportow ego 
p rzy  Min. p rzem ysłu  i handlu. Zjazd om ów ił 
k w estję  św iadczeń  socjalnych obow iązują­
cych obecnie w  Polsce o raz  po ruszy ł sp ra ­
w ę obliczeń w skaźn ika  drożyźnianego .

N astępnie obradow ano  nad sp raw ą  ek s­
portu  polskiego, p rzyczem  w y rażo n o  ży cze ­
nie, ab y  dla w zro stu  eksportu  i em igracji do 
A m eryki Południow ej, Rzącl u tw o rzy ł w ła s ­
ne linje naw igacy jne  z G dańska do A m ery­
ki Południow ej, w  k tó rych  k ap ita ł k ra jo w y  
o d g ry w a łb y  p rzew ażającą  rolę. Z kolei d y ­
rek to r 1 urskii z re fe ro w ał działalność nie­
daw no u tw orzonego in sty tu tu  ek sp o rto w e­
go, k tó ry  o d eg ra  pow ażny  w p ły w  na cha­
ra k te r  naszego eksportu . M ów ca podkreślił 
konieczność ro zszerzan ia  rynku  zby tu  p ro ­
dukcji polskiej, k tó ry  obecnie w  80% k ie ro ­
w an y  je s t do k ra jó w  środkow o-europejsk ich , 
co z punktu  w idzenia in teresu  eksportu  pol­
skiego z w ielu w zg lędów  nie je s t w skazane . 
In s ty tu t niem a ch arak te ru  czy sto  urzędni­
czego, ale s ta ra  się być  insty tucją  pom ocni- 
czo -in fonuacy jną  dla k ra jow ego  handlu 
i p rzem ysłu . Jednem  z p ie rw szy ch  zadań  in­
sty tu tu  jest stopn iow a reo rgan izacja  naszych  
p laców ek konsularnych , w  celu u sp raw n ie­
nia ich działalności, na polu in form ow ania 
specjalnie w  sp raw ach , zw iązanych  z n a ­
szym  eksportem  i im portem .

N astępnie w y g łosił p rezes Sam ulski 
sp raw ozdan ie  z przebiegu ob rad  sfe r gospo­
d arczych  polskich i niem ieckich w  Berlinie. 
R eferen t szczegó łow o p rzed staw ił zg łoszo­
ne re fe ra ty  o raz  p rzep row adzoną  tain d y ­
skusję.

N astępnie Zjazd, k tó ry  będzie kon tynu ­
acją rozpoczętych  p rac  w  Berlinie, odbędzie 
się w  najbliższym  czasie w  W arszaw ie .

D y rek to r Z borow ski w yg ło sił re fe ra t w  
sp raw ie  rozbudow y sieci kolejow ej. R eferen t 
podniósł z zadow oleniem  zam iar M in ister­
s tw a  kom unikacji p rzystąp ien ia  do rozbudo­
w y  sieci kolejow ej w  Polsce, uzasadniając 
krok  ten  w zględam i gospodarczem i i .strate­
gicznem u Zjazd uchw alił poprzeć jaknajusil- 
niej te dążenia, p rzyczem  w ypow iedziano  się 
za koniecznością użycia p rzy  budow ie no­
w ych  linji, jaknajw ięcej w y ro b ó w  kolejo­
w ych  k ra jow ych . Jednocześn ie  poparto 
w niosek  k rakow sk iego  Zw iązku, dom agają­
cy  się jaknajrych lejszego  rozbudow ania 
d w orca  krakow sk iego . N astępnie zajęto  się 
k w estią  ożyw ienia  ruchu budow lanego. 
Z rzeszenie  w ypow iedzia ło  się p rzeciw  p ro ­
jek tow i M in isterstw a robót publicznych w  
tej sp raw ie. S tw ierdzono, że p roblem at m ie­
szkan iow y w  P olsce nie je s t p roblem atem  
czysto  m iejskim  i że in teresu je  on rów nież 
sfery  rolnicze. Z jazd uznał, że najlepszem

w yjściem  z obecnej sy tuacji będzie s tw o rz e ­
nie dużych banków  hipotecznych, o p a rty ch  
na kapita le  zagran icznym , k tó re  p rzez  udzie­
lanie pożyczek  na cele budow y p o ło ży ły b y  
k res  obecnej bolączce m ieszkaniow ej. Z o- 
kazji up ływ u kadencji państw ow ej R ad y  Ko­
lejowej, zjazd w szczął s ta ran ia  w  M inister­
stw ie Kom unikacji o uzyskanie  w  R adzie 
jednego m iejsca dla p rzedstaw ic ie la  z rzesze­
nia. W  końcu uchw alono odbyć następny  
zjazd IS-go lutego w  K atow icach. U chw alo­
no, że na ty ch  konferencjach  k ażd y  ze zw ią­
zków' będzie sk ład a ł relację o stanie p rz e ­
m ysłu  w  sw oim  okręgu, a to celem  zeb ra ­
nia m aterja łu , k tó rym  służyć  będzie m ożna 
R ządow i, jednocześnie na tej podstaw ie  s tw o  
rzyć jednolity  k ierunek  całego  zrzeszenia.

KRONIKA
Lwów, 22 grudnia. 

C zw artek, 22 grudnia. Rz.-kat. Z enona. 
G r.-kat. Zaczat. B oh.

TEATR WIELKI.
Czw artek, 22 bm. „Paganini".
Piątek, 23 bm. „Donna O retta".
Sobota 24 bm. z powodu Wigilji Bożego Na­

rodzenia przedstaw ienia niema.
Niedziela 25 bm. o 7 wiecz. „Lohengrin". 
Poniedziałek 26 bm. io 3.30 popoł. „Halka” . 

Ceny zniżone popoł.
Poniedziałek 26 bm. o 7.30 wiecz. „Donna 

O retta".

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek, 22 bm. „Dr. Julia Szabo".
Piątek, 23 bm. „Niech mnie djabli..."
Sobota 24 bm. z powodu Wigilji Bożego Na­

rodzenia przedstaw ienia niema.
Niedziela 25 bni. o  8 wiecz. „Niech mnie 

djabli...".
Poniedziałek 26 bm. o 3.30 popoł. „Najpięk­

niejsza z kobiet" — ceny zniżone.
Poniedziałek 26 bm. o 7.30 wlecz. „Niech 

mnie diabli...".

TEATR MAŁY.
Czw artek. 22-go teatr zamknięty z powodu 

prób z p. Ant. Fertnerem .
Piątek, 23-go. T eatr zamknięty z powodu 

prób z p. Ant. Fertnerem .
Sobota, 24-go. Teatr zam knięty z powodu 

prób z P. Ant. Fertnerem .
Niedziela 25-go godz. 4-ta popoł. „Pow rót 

taty". P rzedstaw ienie dla dzieci.
Niedziela 25-go godz. 730 wiecz. „O rzeł czy 

Reszka". Komedia w 4-ech akt. Vęrneui1a.
Poniedziałek 26-go godz. 4-ta popoł. „Po­

w ró t taty". P rzedstaw ienie dla dzieci.
Poniedziałek 26-go godz. 7.30 wiecz. „Orzeł 

czy Reszka". Komedja w 4-ech akt. Ver,neuila. 
Po raz  ostatni.

Dziś po raz ostatni przed Świętami daje T e­
atr Wielki, czarującą operetkę Fr. Lehara: „P a­
ganini", z udziałem pp. Mitowskiej, Rylskiej, 
Brzeskiej, Petera, Ostrowskiego i jak zawsze, 
tryskającego humorem Tatrzańskiego. Ju tro  w 
piątek — po raz trzeci — urocza komedja rene­
sansow a Giovacchina Forzano: „Donna O retta". 
w pierwszorzędnej reprezentacji artystycznej pp. 
M azarekównej, Nosarzewskiej, Guttnera i reży ­
sera Strachookiego, k tó ry  w ostatniej chwili 
przed przedstawieniem  prem jerowem  objął role 
hr. Glierarda, z powodu nagłego zasłabnięcia p. 
Szymańskiego.

Teatr Nowości daje dziś. świetnie graną ar- 
cyw esołą komedję: „Dr. Julja Szabo” Wt. Fodora 
z  pp. Kwiatkiewiczową, Łozińską, Żmijewską, 
Dobrzańskim, Ratschką i Szymańskim. Jutro w 
dalszym ciągu najnowsza operetka L. Reichwei- 
ua: „Niech mnie djabli...", do której powodzenia 
przyczyniają się niewątpliwie pom ysłowe i św ie­
tnie przygotowane partje taneczne, układu balet- 
misirza Ciesielskiego. N iezw ykły humor i w ybor­
na gra PP - Grabowskiej, Brzeskiej, Dembowskie­
go, Kuligowskiego, Sowińskiego i reżysera Ta­
trzańskiego, oraz przebarw na w ystaw a dekora- 
cyjno-kostjumowa zapewniają tej operetce trw a­
łe powodzenie.

Najbliższe premiery w Mlejsk. Teatrach. Je­
szcze w okresie świątecznym  dają Mlejsk. T ea try  
dwie prem jery. jedną w dziale muzycznym i jed­
ną w dziale dram atycznym . P ierw sza z nich to 
oddawna zapowiedziana — a odłożona z powodu 
choroby p. Płońskiego — głośna opera fantasty­
czna Eugenjasza d ‘Alberta: „Golem” —• z dosko­
naleni librettem, przełożona wzorowo przez H. 
Zbierzchowskiego — uposażona przez dyrekcję 
teatru  w nową, wspaniałą opraw ę sceniczną, w 
świetnej reprezentacji artystyczno-w okalnej — 
pod reżyserją p. St. Tarnaw skiego i batutą kapel­
m istrza Jarosław a Leszczyńskiego. Nową tę ope­
rę ujrzym y ua scenie Teatru Wielkiego. W  T ea­
trze Nowości ukaże się sensacyjny amerykański' 
dram at spirytystyczno-detekty  wis tyczny B. Veil- 
lera : „Niezwykły Seans". Sztuka ta budzi nie­
zw ykłe zainteresowanie, zw łaszcza, że w przed­
stawieniu tem uczestniczą wybitne sity a rty s ty ­
czne naszego dram atu, z p. Siem aszkową na cze­
le. R eżyserją w niezawodnych rękach p. E dw ar­
da Zytcckiego.

Repertuar świąteczny Teatru Małego zapo­
wiada na dzień 25-go i 26-gc bm. świetną, pogod­
ną i pełną humoru komedję Vemellla „O rzeł czyi 
R eszka”, doskonale graną przez pp. Cieszkow­
ską. Pelińskiego, Orzechowskiego, Zbrojewskiego, 
Posiadłowskiego i innych. Będą to zarazem osta­
tnie przedstaw ienia tej przemiłej koimedji. C eny 
zniżone.

„Powrót taty“ w Teatrze Małym. P raw dzi­
wą św iąteczną niespodziankę dla naszych milu­
sińskich, przygotowuje Teatr Mały. Mianowicie 
dnia 25-go i 26-go bm. o godzinie 4-tej popołud.,
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daną będzie ballada A. Mickiewicza „Pow rót ta- 
ty “ przeplatana tańcami i śpiewami. Będzie to po­
łączenie pięknego z pożytecznem, . gdyż bawiąc 
się doskonale dzieci jednocześnie zaznajomią się 
z arcydziełem naszego wieszcza. Przedstaw ienie 
to- przygotowuje się z  niezwykłą starannością a 
próby odbyw ają się już od paru tygodni. Bilety 
po cenach najniższych do nabycia w  gmachu T ea­
tru M ałego w godz. od 11-tej do 2-giej popoł. 
od czwartku.

Zapowiedź przyjazdu Antoniego Fertnera na 
w ystępy do Teatru Małego, w yw ołała duże zain­
teresowanie w naszem mieście. Nic dziwnego, 
św ietny ten arty sta  posiada niezrównany dar ko­
mizmu, wywołuje żywiołowy śmiech u widzów, 
to też jest praw dziwie uwielbiany przez^ publicz­
ność. W ystępy swoje niezrównany gość w ar­
szaw ski zaczyna dnia 27-go bm. popisową sw ą 
rolą Per-lmuttera w świetnej farsie „Potasz i 
Perlm utter“.

Program Kasyna i Koła lit. art. Kasyno i Ko­
ło Lit. Art. urządza w sobotę 31 bm. wesoły w ie­
czór sylw estrow y. Zabawę rozpocznie korowód 
dancingowy, a równocześnie w salach klubowych 
odbędzie się rozlosowanie dzieł sztuki pomiędzy 
P. T. Członków. O północy nastąpi pożegnanie 
starego i powitanie nowego roku. Sceny mimicz­
ne symbolizujące 1.2 miesięcy w roku w stylo­
wych kostjumach i przy reflektorach zaproduku- 
ją uproszone Panie oraz Panowie. O rkiestra jazz- 
bandowa p. Kordika —■ poczta noworoczna i inne 
niespodzianki. — W niedzielę 1 stycznia 1928 
zw ykły dancing. — W e czw artek 5 stycznia o 
godzinie 4-ej popołudniu pierwsza zabaw a kostiu­
mowa dla dzieci. W  programie barw ne pochody 
kostjumów, tańce, grupy, premiowanie kostiu­
mów, wspólna fotograifja i t. d. Zabawa skończy 
się o godz. 9-tej. Informacje w Sekretariacie Ka­
syna wieczorem od godz. 7-ej do 8-ej.

„Gwiazdka” dla biednych dzieci. W czo­
raj popołudniu o d b y ła  się w  sali ra tuszow ej 
uroczystość  „gw iazdki’* urządzonej kosztem  
gm iny d la  biednych dzieci. Dzięki staraniom  
pań  Strzeleckiej, M atak iew iczow ej i F ran ­
kow skiej 500 dzieci z rozm aitych  szkół po­
w szechnych  Lwowa- o trzym ało  piękne -poda­
runki w  postaci s łodyczy  o raz  tak. p rak ty cz ­
nych przyborów  jak chusteczki do nosa. 
szczoteczki do zębów , m ydełka i t. p. Pod 
pięknie p rzystro joną  choinką odśpiew ał kolę­
dy chór żeńskiego sem inarium  nauczyciel­
skiego, jako solistka- w y stąp iła  p. Zo&a Drex- 
lerow a odśpiew ując szereg  kolęd i pieśni 
ludow ych a deklam acje w yg łosiła  p. G rzęb- 
ska. P rzed  rozdaniem  podarunków  przem ó­
w iła  do d z ia tw y  p. K om isarzow a S trzelecka.

Ruch na kolejach. Ze L w o w a odchodzą 
pociągi ty lk o  z  kilkuminu-tówem opóźnieniem. 
Do L w o w a spóźnione p rz y sz ły  następujące 
pociągi: z  K rakow a posp ieszny  o  240 mim, 
z W a rsz a w y  pospieszny 35, z S am bora oso­
b o w y  120 min., z B rodów  o so b o w y  ISO min., 
z W arszaw y osobow y p rzez Ra w e Ruską 
190 min., z Łodzi osobow y  80 min., ze S try ­
ja osobow y 90 min. osobow y z K rakow a 200 
minut.

Posiedzenie Rady Przybocznej zapow ie­
dziane na piątek, 23 grudnia b. r. nie odbę­
dzie się.

Zjazd ziem ian. W  pow iecie -inow rocław ­
skim, w  m ajątku p. T aczanow skiego  odbył 
się polityczny zjazd ziem iański, w  k tórym  
w zięli uklział gen. R ydz-Sm igły  i pułk. szt 
gen. S ław ek, k tórzy  specjalnie przybyli- z

W ŁADYSŁAW  FABRY.

' Z  cyklu „Portrety literackie artystów polskich

JAN KIEPURA.
B yło  to  na początku jego k a rie ry  opero ­

w ej. Nikomu się jeszcze nie śniło, że tak  ry ­
chło zab łyśn ie  jako gw iazda św ia tow a. Ni­
kom u? — to nieścisłe, on sam śnił już w  ci­
chości ducha o niej, zaciskał zęby i czekał...

P rzy jech a ł z W iednia C-horjan i w y s tę ­
pow ał gościnnie w  „F auście”. S tałem  na ko­
ry ta rzu . na kilka m inut przed  rozpoczęciem  
przedstaw ien ia. Nagle podchodzi do mnie 
b lady i zd en erw o w an y  im presarjo  C horjana 
i m ówi zadyszanym  głosem :

— Niech pan sobie w yobrazi, co ten 
K iepura w y p raw ia ! B untuje na dole kolegów 
akadem ików  ‘p rzeciw  C horianow i za to, że 
nie śp iew a po polsku. N adto, poniew aż wie, 
że ja w prow adziłem  C horjana do w iedeń­
skiej O pery  Ludowej, zagroził mi1, że spo­
w oduje interpelację sejm ow ą(l), o ile ii on 
jeszcze w  tym  sezonie nie w y stąp i w  W ie­
dniu.

Jakkolw iek ca la  ta  g roźba b rzm iała  b a r­
dzo dziecinnie, i doprow adziła m nie do szcze­
rego śm iechu, rozbaw iła mnie, zw łaszcza  
ten  ustęp o interpelacji sejm ow ej — to je ­
dnak, dziś w idzę, jak na dłoni, że w  tern, na 
pozór śm ieszne®  powiedzeniu, m ieścił się 
c a ły  K iepura, z je s°  n i^p iaw dopodobnym  
tupetem , ufundow anym  na św iadom ości o 
w arto śc i sw ych  w alorów  w okalnych, z jego 
olbrzym ią energją i konsekw encją, z jaką dą­
ży  do w ytkn iętego  celu. A na imię mu: 
sław a 1

W arszaw y . W  zjeździe uczestniczyło kilku­
dziesięciu ziem ian z W ojew ództw a -poznań­
skiego i południow ej części pom orskiego. O- 
m aw iając ustosunkow anie się z iem ian;,w al 
do w yborów . O bszerny  re fe ra t polityczny 
w ygłosił pułk. S ław ek , p rzedstaw ia jąc  z a sa ­
dnicze lin je w sp ó łp racy  rządow ej z w arstw ą  
ziem iańską. O żyw iona dyskusja  w y k aza ła  
zgodność obecnych  z w ytycznem i, p rzed sta ­
wionemu p rzez  'delegata rządow ego.

Pożar pałacu dzikowskiego. W  uzupeł­
nieniu w czora jszej naszej w iadom ości o po­
ża rze  pałacu  hr. T arnow sk ich  w  Dzikowie, 
zam ieszczonej w  rub ryce  z ostatn iej chwili, 
podajem y następujące inform acje. P o żar w y ­
buchł z n ieustalonych na razie p rzy czy n  o 
godzinie 2.30 w  nocy. W  pokojach m ieszkal­
nych  pałacu  p rzeb y w a ła  podczas pożaru  
m atk a  Z dzisław a hr. T arnow sk iego  i ks. R a ­
dziw iłłów na. W łaściciela  zam ku w  czasie 
pożaru  nie było. P o ża r p o w sta ł na stry ch u  
poczem  ogień z b łyskaw iczną szybkością 
przeniósł się do pokojów  Ii-go p iętra , a n a ­
stępnie na I-sze piętro, gdzie w  w ielkich sa ­
lach m ieściły  się sław ne zb iory  h istoryczne, 
o raz b f t jo te k a  sk ładająca  się z około
20.000 tom ów  a w śró d  nich w iele cennych 
unikatów . W  akcji ra tunkow ej b ra ła  udział 
m iejscow a s traż  pożarna, służba fo lw arczna, 
urzędnicy zarządu  dóbr. o raz  m ieszkańcy 
D zikow a i T arnobrzega. W edług  d o ty ch cza­
sow ych danych  w  akcji tej poniosło śm ierć 
ośm  osób, m iędzy  innym i znany  lekko-atle ta  
i rekordzista  polski F rey e r, sy n  koniuszego 
hr. T arnow skiego. P o za tem  zginęło dw óch 
uczniów gim nazjalnych i kilku robotników . 
Z pośród kobiet poniosła śm ierć  pew na se- 
m inarzystka. K ilkanaście osób, k tó re  odnio­
sły  ciężkie lub lżejsze obrażenia, p rzew ie­
ziono do szpitala w  T arnobrzegu . O godzinie 
1.30 w  południe pożar jeszcze trw a ł. W e­
dług ostatnich inform acji dzięki b o h a te r­
skim w ysiłkom  ra tu jących  udało sie ocalić 
ckoło 50% zbiorów . T rag iczny  ten  w ypadek  
pozbaw ił n ietylko kulturę polską w ielu cen­
nych zaby tków  h isto rycznych , ale i o k ry ł że 
sobą ca ły  polski św ia t sportow y, k tó ry  w 
tragicznie zm arłym  a św ietn ie zapow iadają­
cym  się lekko-atlecie F rey c rze  s trac ił jed ­
nego z najznakom itszych sw y ch  członków , 
oraz jedynego praw ie  zaw odnika, k tó ry  na 
przyszłej- O lim pjadzie po trafiłby  godnie za- 
repręzen tow ać b a rw y  państw ow e.

Polski sam olot. Zw iązek Polskich L o tn i­
ków  w  Poznaniu  kom unikuje: Dnia 20 b. m. 
popołudniu opuścił w a rsz ta ty  fabryczne za­
łożonej p rzez Zw iązek Polskich Lotników  
w ytw órn i „Sam olo t” w  Poznaniu now y, 
czw arty  z kolei p łatow iec polskiej konstruk­
cji. Płatowłlcc, zbudow any w  fabryce pod 
osobistym  dozorem  konstruk to ra , inż. R y­
szarda B artla , członka Zw iązku Polskich 
Lotników , odbył pom yślnie lot p róbny i o- 
trzym ał nazw ę „B. F. 4” .

N ow e w ydaw nictw o. W  W arszaw ie  u- 
kazał się p ie rw szy  -numer w ielkiego ilustro­
w anego  tygodn ia  ludow ego p. t. „G ospodarz 
polski*’. Pism o redaguje zn an y  działacz ludo­
w y  i lite ra t -Feliks Gw iżdż. P ism o stoi na 
gruncie w sp ó łp racy  z Rządem .

C złow iek naw skróś now ożytny , k tó ry  
zrozum iał ducha czasu, ocenił należycie w a r ­
tość  rek lam y — i p rze jrzał, że św ia t należy 
ty lko  do silnych.

A Kiepura — to człow iek silny. W y ­
s ta rczy  spojrzeć na tę postać, try sk a jącą  
życiem  i m łodością, po stać  człow ieka, k tó ry  
cieszy się sw ea i pow odzeniem  i nakazuje 
innym , by  się radow ali razem  z nim. W szak  
to sam a m łodość i zdrow ie.

O pow iadał mi p rzed  kilkom a tygodniam i 
jeden z moich przy jació ł, że  w e  w rześn iu  
zaw iózł go K iepura sw y m  w span ia łym  „M er­
cedesem ” na Sem rnering. W  tej w ycieczce 
brali udział Ludom irow ie R óżyccy  i kilku a r ­
ty s tó w  z opery  w iedeńskiej. Zbliżał się w ie­
czór i trzeb a  by ło  w racać , — zrobiło  się 
zimno. W szy scy  pozaw ijali się w  palta  i fu­
tra, a K iepura w siad ł do sam ochodu w  sa ­
mej m ary n arce  i zanic nie dał się nikomu 
nam ów ić, b y  u b ra ł coś ciepłego.

A trzeb a  w iedzieć, że na drugi dzień 
śp iew ał w  „T u ran d o t” z Je ritzą  i odniósł 
w sp an ia ły  sukces. •

W yobraźc ie  sobie p ań stw o : tenor, k tó ry  
nie obaw ia się przegłębienia...

W szak  już to jedno stanow i połow ę z w y ­
cięstw a. To nie m ęczennik sw ojego zaw odu, 
to zw ycięsca!

T a  radość z życia  i z pow odzenia — oto 
podw aliny i gw arancje  k a rje ry  Kiepury.

P iszą  mu czasem , że jeszcze nie umie 
śpiew ać, (oczyw ista  przesada) — on się z te ­
go śm ieje i m ów i sobie: czego jeszcze nie 
umiem, to się z czasem  nauczę!

I uczy się ciągle.
Jadąc  do W a rsz a w y  przez Poznań, bie­

rze kilka lekcyj u znakom itego pedagoga o- 
perow ego, d y rek to ra  tam tejszej opery , P io ­
tra Stermicha. Studjuje z nim „C y g an erie”

Sprawy dziennikarskie. W P aryża odbyio 
się jxysiedzenie -komitetu wykonawczego między­
narodowej federacji dziennikarzy z udziałem sze­
fa biura informacyjnego Ligi Narodów Comerta 
i członka międzynarodowego Instytutu w spółpra­
cy umysłowej Prezolliniego. W  obradach uczest­
niczyli przedstawiciele 9 narodow ych crzanfza- 
cyj prasowych. Polskę reprezentow ał p. Roman 
Pilarz, sekretarz Związku Syndykatów  Dzienni­
karzy Polskich. Uchwalono wziąć udział w pro­
jektowanej na wiosnę w Kolonji w ystawie p ra­
sowej. Głównym przedmiotem dyskusji była wzo­
rowa umowa zbiorowa pracowników dziennikar­
skich z wydawcami.

Echa pobytu Prof. Dyboskiego w Pradze. 
Rektor Uniwersytetu Karola IV. w Pradze nade­
słał na ręce rektora U niwersytetu Jagiellońskiego 
pism-o w yrażające radość, z jaką uniw ersytet cze­
ski -i m. P raga przyjęły odwiedziny prof. Romana 
Dyboskiego i w ykłady jego, które odniosły zna­
komity sukces i zainteresow ały audytorium za­
równo sw ą doskonałą formą, jak i treścią.

Odczyt profesora Komarnickiego w Paryżu. 
Profesor uniw ersytetu wileńskiego p. Komar ■ 
nicki wygłosił w ostatnich dniach w Paryżu  od­
czyt o Litwie i stosunkach polsko-litewskich. 
Przew odniczył zebraniu członek Instytutu depu­
towany Bartheleni, przy stole prezydialnym za ­
jęli miejsca pro-f. Kakujani i gen. Niesseł, ambasadę 
reprezentow ali sekretarze Frankowski i Starzew- 
ski. P relegent przedstaw ił całokształt zagadnienia 
litewskiego zarówno ze stanow iska historycznego 
jak i opinji ludności miejscowej.

Słynny przywódca ludowy w Indiach W scho­
dnich, Mahatma Gand-hi rażony został apopleksją. 
Stan chorego jest bardzo poważny.

Mrozy. P rzez Czechosłowację podobnie, jak 
przez całą Europę, przechodzi fala silnych mro­
zów. Najniższa zanotow ana dotychczas tem pera­
tura wynosi minus 28 st. C. Termomentr w ska­
zywał w P radze minus 23.3. W skutek mrozów i 
śniegów pociągi do P rag i przybyw ają ze znacz- 
nem opóźnieniem. — Ubiegłej nocy tem peratura 
wynosiła w Wiedniu minus 21 st. Jestto  najniż­
sza tem peratura, jaką zanot-orwano w Wiedniu od 
24 lat. — Od kilku dni panują w Genewie niezwy­
kle silne mrozy, które dochodzą do 35 słopni. - 
W  całych Niemczech panują od dwu dni mrozy 
i śnieżyce. Najniższa tem peratura by ła we W ro­
cławiu, gdzie term om etr w skazyw ał 25 stopni. W 
■okolicach Berlina, mróz gdzieniegdzie d- szedł do 
26 stopni. — Na S.yberji panują niebywałe mrozy, 
które dochodzą do 62 st. Cel. Największy mróz 
zanotowano w Wierchojańsku, gdzie tem peratura 
osiągnęła —62 stopni. Z szeregu miejscowości 
donoszą o licznych wypadkach śmierci z powodu 
mrozów i zawiei śnieżnych. W edług doniesień 
z Urgi, karaw ana chińska, która z  Mongolii od­
byw ała drogę na Kiach tę. zasypana została śnie­
giem. Zamarzło dwudziestu kilku ludzi.

Rekordowy drapacz chmur. M agistrat nowo­
jorski uchwalił wznieść budynek rekordowej w y­
sokości 420 metrów na 110 piętr, kosztem 23 milj. 
dolarów. Budynek ten mieścić będzie 60 wind o- 
sobowych, w tern 2 pospieszne, które zatrzym y­
wać się będą po raz pierwszy na 82 pieirze.

Samobójstwo. W czoraj około północy na 
dworcy Po-dzamcze, młody robotnik w celu samo­
bójczym strzelił sobie w skroń z rewolweru. Za­
wezwane Pogotowie Ratunkowe odwiozło go w 
stanie beznadziejnym do szpitala, gdzie desperat 
nad ranem zmarł. .Ponieważ nieodnaleziono pizy 
nim żadnych papierów, am dokumentów, na pod­
stawie których można było ustalić jego nazwisko 
przeto i przyczyna samobójstwa naraz i e jest nie­
znana.

Kradzieże. Z mieszkania Sal-omona Sterna 
(pi. Bernardyński) skradziono 2 złote zegarki i 
garderobę w artości 1.000 zł., z mieszkania Raia- 
ła Korcowa (Senatorska 6) skradziono rozmaite 
rzeczy, oraz gotówkę ogć'nej wartości 800 zł.

czy „R igoletto". W  zam ian za to, obiecują 
rnn zaśp iew ać tanio w Poznaniu. Potem  żą ­
da w ięcej i nie śpiew a.

W  W arszaw iie bierze p rzed  „Riigolettem” 
jedną p ła tną  lekcję u M acnera, chociaż tem u 
zaprzecza  w  dziennikach jego p rofesor Leli1- 
w a. N atom iast Leiiw ę sp ro w ad za  sobie do 
W iednia przed  prernjerą „Cud H eljany” K orn- 
golda, by  mu ostatecznie  w y p o le ro w ał w y u ­
czoną już partję . W y p iera  się W ac ław a  B rze ­
zińskiego, k tó ry  w p row adził go jako sw ego 
ucznia na  deski opery  w arszaw sk ie j, w y ro ­
b iw szy  mu debjut w  „F auście” — i głosi, 
urbi e t orbi, że jest uczniem tylko Leliw y.

— To jednak nieładnie... — pow ie ieden. 
Drugi określi to jeszcze dosadniej...

A ja w am  pow iem , że w  gruncie rzeczy 
ma rację. Robi karierę , idzie po trupach, 
gdyż inaczej nie zrobiłby  jej w śró d  dzisiej­
szego pow szechnego zdziczenia i zm ateria li­
zow ania św ia ta . W szak  ży jem y w  epoce 
rekordów . T rzeb a  się śpieszyć. Kto zostaje 
w  tyle, ten ginie.

Kiepura pozostaw ia innym  spory  na ten 
tem at, kto jest jego profesorem . Sam  zaś 
śp iew a i każe sobie za to drogo płacić. 
W k ró tce  będzie tych  profesorów  m ieć cały  
legjon, gdyż od każdego s ta ra  się coś nau­
czyć, w y k ra ść  mu jego tajem nicę. Najlep­
szym  dow odem , ta  jedna lekcja u M acnera, 
i to już przed  w ystępem . P rzy jech a ł do W a r­
szaw y, s ły szy , że jest jakiś now y cudo tw ór­
ca w okalny , (nasza kochana W arszaw k a  
jest m iastem  m ody, a p. M acner jest obecnie 
w  m odzie), nazyw a sie M acner, w ięc m yśli 
sobie: ano, pokaż co um iesz! — i idzie do 
M acnera. P rzy jedzie . dajm y na to, do B erli­
na, i dow ie sie, że istnieje tam  p. F lam -P ło - 
mieński, u k tórego uczył się n aw et Ślęzak, 
— pójdzie pew nie i do niego.

PffliBMiClWO i
W ydaw nictw a I. M ortkowicza, zasłużo ­

nego dla polskiej kultury nak ładcy , p rzyn io ­
sły  kilka now ych w ydań  książek  poczy t­
nych, które i tym  razem  niedługo czekać b ę ­
dą w  w itrynach  księgarskich  na chętnych 
nabyw ców . Na miejsce naczelne w ybija się 
tutaj nowe w ydanie jednego z najlepszych 
u tw orów  pow ieściow ych A ndrzeja S truga pt. 
..Mogiła nieznanego żo łn ierza”. A m atorzy 
Karola D ickensa o trzym ali tomy- V i VI po­
pularnej jego powieści „D aw id CopperfiekT. 
w przekładzie  Kaz. Beyla. Dla m łodzieży 
lekturę zajm ującą stanow ią Zofii- Ż urakow - 
skiej „Pójdziem y w  świat*’; E. N esbita „P rzy  
gody m łodych B astab lów ” i A gota G jem s- 
Solm era „Nad dalekim cichym  fiordem**. D L 
dzieci skreśliła Jan ina M ortkow iczow a ośr*. 
lat życia dziew czynki p. t. ,.Anuika’*. Dla naj­
m łodszych znalazły sie „Bracia, m iesiące”, 
z w ierszykam i E w y Szelburg, z rysunkam i 
H anny M ortkow iczów ny. mre.

W ystaw a sztuki polskiej w  Wiedniu. W
dniach od 18 lutego do 7 kw ietn ia roku p rzy ­
szłego odbędzie się w  W iedniu w  gmachu 
w y staw ow ym  „Secesji** w y staw a  rep rezen ­
tacy jna sztuki polskiej. -Na w y staw ę  tę złożą 
się częściow o eksponaty , w ystaw ione na c- 
becnej w ystaw ie  sztuki polskiej w  P rad ze . 
W  w ystaw ie  w iedeńskiej reprezentow ane 
będą w szystk ie  polskie ugrupow ania a r ty ­
styczne, jak rów nież w ezm ą w  niej dział a r ­
tyści niestow arzyszeni. O rganizacją w y s ta ­
w y zajmie się T o w arzy stw o  Szerzenia Sztu ­
ki Polskiej w śró d  obcych. K om isarzam i rz ą ­
dow ym i w y s ta w y  m ianow ani zostali prof. 
Jarocki, Jakób -Mortkowicz i W ład y sław  
Skoczylas.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
DEPESZE Z NOCY.

W arszaw a, 21 grudnia. (PA T). Szef 
K ancelarji C yw ilnej zaw iadam ia, że P. P re ­
zy d en t R zeczypospo lite j przyjm ow ać będzie 
życzenia now oroczne w dniu 1 stycznia 
1928 o godzinie 12 na Zam ku królew skim . 
K arty w stępu  w ydaw ać będzie kancelarja 
cyw ilna od dnia 27— 30 grudnia  b. r. od 
godz. 11 — 12.

W arszaw a, 21 grudnia. (PAT). P an  P re ­
zes Rady M inistrów  M arszałek P iłsudski 
otrzym ał następ u jące  d e p e s z e :

Zarząd O ddziału  Pow iatow ego  i d e le ­
gacje O gnisk  Związku P olsk iego  nauczyciel­
stw a szkół pow szechnych  pow iatu  opoczyń­
skiego, zebrani na zjeździe w O pocznie, 
uchwalili p rzesłać  w yrazy czci i hołdu Panu 
M arszałkow i P iłsudsk iem u, za gorliw ą i w y­
czerpującą p racę dla dobra naszej O jczyzny.

W alne Zgrom adzenie T ow arzystw a Roi 
niczego w K olbuszow ej przesy ła  P anu  M ar'

I znow u postąpi słusznie.
A po jego w yjeździe pow stanie now a 

w alka m iędzy profesoram i. Oni będą się 
kłócić, a K iepura śpiew ać dalej i  zbierać 
do lary .

To też K iepura m a w szelkie w arunki do 
zrobienia k a rje ry  ogrom nej, tak  w ielkiej, o 
jakiej nie m yślą n aw et ci, k tó rzy  obserw ują 
to, do czego doszedł już w  tej chwili. -

Bo jest człow iekiem  silnym , bezw zględ­
nym, i w ierzy  w sw ą szczęśliw ą gw iazdę.

G dy jego ryw ale  będą się zag ry zać  j od­
w o ły w ać  w y stęp y  (np. P iccaver) — on b ę ­
dzie sie z nich śm iać i śpiew ać dalej.

— To jest w  takim  razie człow iekiem  
złym  - -  pow iedzą ludzie, pa trzący  na św iat 
p rzez różow e okulary  hofm anow skie.

T rzeba  im odpow iedzieć:
— Nie sądźcie, że scena jest dla ludzi 

dobrych. D obrocią daleko tain  nie zajdą. 
S taną  się ty lko pośm iew iskiem  i będą czekać 
na rolę przez całe  lata. Na scenie, m iejsce 
tylko dla silnych i bezw zględnych. C złow iek 
o słabych  nerw ach , zginie tam  m arnie. Ten 
po tw ó r tea tra ln y , k tó ry  rok rocznie pożera  
setki istnień, w y g ląd a  ładnie ty lko z zew ­
nątrz, od sali w idzów . Ale kulisy tea tra ln e  
w idzą codziennie niejedne gorzkie łzy , k tó re  
tam  cicho sp ływ ają . T am  uczucie litości jest 
nieznane. P rzed  sukcesem  -i pow odzeniem  
płaszczą  się w szy scy , począw szy  od d y rek ­
to ra , a skończyw szy  na ostatn im  m aszyn i­
ście. Ale dla niepow odzeń, w szy scy  są  bez 
litości. S iedzący  na sali w idz nie w ie, ile 
złych  spojrzeń czyha  za  kulisam i na każdy  
nieudany ton, na każde  powinięcie siię nogi 
ryw ala . To też spo tykałem  za kulisam i nie­
jedną młodą śpiew aczkę z oczam i pełnem i 
łez, i nigdy nie chciała  pow iedzieć, dlaczego 
płacze...
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szalkow i uznanie za wielką p racę dla dobra 
P aństw a i rolnictw a i w yraża najw yższą 
cześć i pow ażanie wraz z gorącą p ro śb ą
0 poparcie  starań  tu te jszeg o  pow iatu  w sp ra ­
wie dokończenia  budow y ko leji R zeszćw - 
K olbuszow a-T arnobrzeg .

Z jazd burm istrzów  m iast nie w y dzielo­
nych  W ojew ództw a b iałostock iego , o b rad u ­
jący  p o d  p rzew odnictw em  W ojew ody b iało­
stock iego , zasyłając w yrazy g łębok iego  ho ł­
du i czci P ierw szem u B udow niczem u P o l­
ski, M arszałkow i Józefow i P iłsudsk iem u, 
p ragnie  zapew nić, że ze w szystk ich  sił d ą ­
żyć będzie  do lozw oju  g o sp o d arczeg o  i kul­
tu ra lnego  m iast.

R ada gm inna gm iny M iszew o M urow a­
ne pow . p łockiego, zebrana na posied zen iu  
b udżetow em , na w iadom ość o szczęśliw em  
zakończeniu  sporu z b ra tn ią  L itw ą dzięki 
Tw oim , P an ie  M arszałku, staran iom  i tru ­
dom , w yraża Ci cześć, gorące podziękow a­
nie, życząc dalszej d ługo le tn ie j i jak d o ­
tychczasow a ow ocnej dla P aństw a pracy.

N ow o obrana Rada gm inna gm iny Żarki 
pow . zaw ierciańsk iego  na posiedzen iu  w d. 
15 grudnia  b. r. uchw aliła jednog łośn ie  z ło ­
żyć P anu  P rezesow i R ady M inistrów  M ar­
szałkow i P iłsudsk iem u w yrazy czci i hołdu  
za tak sku teczne zażegnanie  przez N iego 
p rzed  forum  Ligi N arodów  konfliktu z Litwą
1 utrw alenie upragn ionego  tak p rzez cały 
naród  pokoju.

Rada m iejska m . Kielc składa Panu 
P rezesow i P ad y  M inistrów  M arszałkow i P ił­
sudsk iem u w yrazy najg łębszej czci.

Zjazd nauczycielstw a pow . p ilzneńskie- 
go , o d b y ty  w dniu 18 bm ., p rzesy ła  Panu  
M arszałkow i Józefow i P iłsudsk iem u w yrazy 
ho łdu  i czci, oraz zapew nia, że nauczyciel­
stw o  go tow e je s t do  w szelkich ofiar, aby 
d opom óc Mu w pracy  nad odrodzeniem  
O jczyzny.

Zebrani we Lwowie na zjeździe trzech 
W ojew ództw  M ałopolski przedstaw iciele  sa ­
m orządów  pow iatow ych, p rzesy ła ją  P ierw ­
szem u M arszałkow i P olsk i i P rem ierow i za ­
pew nienia najw yższego  uznania i w dzięczno­
ści za ow ocną p racę  nad  konso lidacją  s to ­
sunków  w ew nętrznych w P o lsce  i p o d n ie ­
sieniem  jej m ocarstw ow ego  stanow iska.

W arszaw a, 21 grudnia. (PA T). W czoraj 
o godz. 23‘55 w yjechał z W arszaw y d o ­
tychczasow y p o se ł finladzki w W arszaw ie 
P ro co p e , m ianow any m inistrem  spraw  za­
gran icznych  F inlandji. P o s ła  i jego  m ałżon­
kę odprow adziło  liczne g rono  o sób , p rzed ­
staw iciele korpusu  d yp lom atycznego , z am ­
b asado rem  Larochem  na czele, w yżsi u rzęd ­
nicy M . S. Z. z dyr. Jackow skim , oraz sze ­
reg  osob  ze sfer tow arzyskich  i a rty sty cz ­
nych. W im ieniu P. P rezy d en ta  R zeczypo­
spo lite j żegnał posła  purkow nik Zahorski, 
w im ieniu M arszałka P iłsu d sk ieg o  szef ga­
b ine tu  podpułkow nik  Beck.

B erlin , 21 grudnia. (PAT). „V oss. Z tg “. 
donosi z W arszaw y, ze polsko-niem ieckie 
rokow ania handlow e obracają  się obecnie  
doko ła  dw u sp raw : spraw y ustalen ia , jakie 
kw estje  m ają być u regulow ane w t. zw. 
w stęp n y m  traktacie, k tó ry  m a być najpierw  
zaw arty , oraz spraw y udzielenia N iem com  
p rzez  P o lsk ę  gw arancji, że cła po lsk ie  nie

D latego Kiepura p rze jrza ł ten św iat, 
św ia t kulis i w ie, jakie w  nim obow iązują 
form y i zw yczaje. Nie lituje się nad ry w a ­
lami, g dyż  jest najgłębiej p rzekonany , że 
odetchnęliby  z ulgą, g d yby  się dowiedzieli, 
że na sw ym  pięćdziestęciokonnym  „M er- 
cedesiie” kark  skręcił...

M ów im y pow szechnie: K iepura jest m a­
teria listą . C hodzi mu ty lko o to, by  zrobić 
mśljony.

S łusznie. A jednak m y nie w iem y, w  ja ­
kim  celu ten K iepura chce zrobić te  miljony,
i  naco je obrócić?

A przecież on je już robi, i  n iew ątpliw ie 
sta je  n ieraz  p rzed  tern py tan iem ; na co ia 
je w  p rzy sz ło śc i o b ró cę?  P on iew aż nie chce 
b y ć  drugim  C arusem , ty lko p ierw szym  Kie­
purą, — (jak to gdzieś, kiedyś, kom uś o- 
św iad czy ł — o ile w ogóle ośw iadczył, bo 
mogli inni ośw iadczyć za niego), — to może 
nie będzie naśladow ać C arusa, k tó ry  kaza ł 
podobno po sw ej śm ierci odlać z w osku ja ­
kąś św iecę o g igan tycznych  rozm iarach, k tó ­
ra  m a się św iecić p rzy  jego trum nie k ilkaset 
czy  kilkadziesiąt lat.

M oże nie zechce rów nież naśladow ać 
Rudolfa V alentino, k tó ry  zostaw ił kilka sa ­
m ochodów , kilkadziesiąt ubrań i kilka ty s ię ­
cy  pończoch(l) — resz ty  szczegó łów  g a rd e ­
roby  już nie pam iętam ...

Jestem  praw ie pew ny, że nie...
I d latego w ierzę , że K iepura zgotuje 

nam , sw ym  rodakom , jeszcze niejedną nie­
spodziankę, k tó ra  zmusi, nas do radykalnej 
zm iany sądu o nim, jako o m aterialiście, m a­
jącym  ty lko  ten jeden cel na oku, by się stać 
miiljonerem.

Albowiem  nie w iem y, na jaki cel on je 
grom adzi...

zo s tan ą  podw yższone, a w zw iązku z tem  
usta len ia , jaki k o n ty n g en t p rzyw ozow y m ia­
łyby  N iem cy p rzyznać  P o lsce  za to  u stępstw o . 
Ze s trony  polsk iej, jak tw ierdzi dziennik , 
k ładzie się specja lny  nacisk  na sp raw ę 
ustępstw  niem ieckich co do  im portu  m ięsa 
i w ęgla p o lsk iego  ua Śląsk. O sta tn io  m iano 
po ruszyć  w dyskusji spraw ę usta len ia  sp e ­
cja lnego  k o n ty g en tu  m ięsa po lsk iego  dla 
Śląska n iem ieckiego.

B erlin , 21 grudnia. (P A T ).'„ V o ss .Z tg .“ 
donosi z L ondynu , że C ham berlain  ośw iad­
czył dziś na zapy tan ie  jed n eg o  z posłów  
w Izbie G m in, iż nie widzi żadnej s p o so b ­
ności do  p row adzenia  dalszych  rozm ów  
z L itw inow em , póki sto sunk i nie u legną za­
sadniczej zm ianie.

L ondyn, 21 grudnia. (AW ). P rem jer 
B aldw in o trzym ał dziś p ism o zaopatrzone 
podpisam i 128.000 obyw ateli angielskich, 
k tórzy  ośw iadczają, że w razie w ojny od ­
m ów iliby pełn ien ia  obow iązku służby  w oj­
skow ej i nie poparliby  rządu, k tó rybyu  wikłał 
A nglję w aw anturę  w ojenną. W odpow iedzi na 
to  p ism o B aldw in ośw iadczył, że g d yby  
w szyscy A nglicy poszli za przykładem  tych 
128 ty sięcy  i g d y b y  w następ stw ie  teg o  
arm ja i flota angielska p rzesta ły  istnieć, to  
rów nież oznaczałoby  to  koniec Ligi N aro­
dów . A nglja bow iem  nie m ogłaby  w tedy 
spełnić sw ych zobow iązań w obec Ligi i m u ­
siałaby  z niej w ystąp ić . T osam o  do tyczy  
układów  locarneńskich , k tóre zależą w p ie r­
w szej linji od w spółdziałan ia  W. B rytanji. 
P oza tem  A nglja straciłaby  w szystk ie  swe 
kolonje, a w kraju zapanow ałyby  g łód  
i nędza.

L ondyn, 21 grudnia. (PAT). Lloyd 
G eorge od jech a ł w tow arzystw ie żony  do 
Brazylji. P o d ró ż  ta p o d ję ta  zosta ła  celem  
po ra tow an ia  zdrow ia żony  L loyda G eorgea,

M oskw a, 21 grudnia. (PA T). K apitu la­
cja g rupy  K am ieniew a i Z inow iew a w zbu­
dza tu  pow szechny  niesm ak. W m em orjale 
z dnia 3 grudnia br. grupa żądała  od K on­
g resu  przy jęcia  z pow ro tem  w ydalonych 
opozycjon istów  oraz praw a p ropagow ania 
sw ych pog lądów  w ram ach s ta tu tó w  p a rty j­
nych. Po ty g o d n iu , w dniu 10 grudn ia  g ru ­
pa opozycy jna  zrzekła się prow adzenia  p ro ­
pagandy , pod trzym ując  jednakow oż sw oje 
stanow isko , że pog ląd y  jej są słuszne . W re­
szcie dnia 19 grudn ia  opozycja  podda je  się, 
zaznaczając, że zarow no czyny jak i p o g lą ­
dy jej są n iety lko  m ylne, lecz naw et godne 
po tęp ien ia . „R oboczaja M oskw a” pisze z iro- 
nją, że kongres nie m ógł zm ienić sw ych 
postan o w ień  z taką szybkością , z jaką o p o ­
zycja zm ienia sw oje przekonania.

M oskw a, 21 grudnia. (PA T). Z H ankou 
donoszą , że konsu l sow iecki w K antonie 
żyje, lecz znajduje  się w aieszcie , na tom iast 
w icekonsul, jak rów nież wielu innych o b y ­
w ateli sow ieckich, zosta ło  zabitycn. Lokal 
konsu la tu  zosta ł zdem olony . K om uniści są 
w K antonie  m asow o rozstrzeliw ani. W ładze 
chińskie w Szanghaju  zażądały  zlikw ido­
wania tam tejsze j piacuw ki T assa  oraz w y­
jazdu jej k o responden ta .

S zto k h o lm , 21 grudnia. (PAT). S pe­
cjalna kom isja szw edzk iego  m inisterstw a 
spraw  zagran icznych  p ostanow iła  je d n o ­
m yśln ie  u tw orzyć ponow nie p o se ls tw o  
w W iedniu , k tó reby  rep rezen tow ało  Szw ecję 
w A ustrji, na W ęgrzech i w Jugosław ju

R zym , 21 grudnia. (PAT). Dziś o godz. 
7 rano p rzyby ł tu  p o se ł R zeczypospolite j 
p rzy  Kwirynale p. Knoil, p o w itany  na  dw or­
cu p rzez perso n a l pose ls tw a  i konsulatu .

S oija , 21 grudnia. (PA T). P o se ł R ze­
czypospo lite j B aranow ski w ydał w poselstw ie  
ob iad  na cześć udającego  się do W arszaw y 
na stanow isko  p o sła  W ielkiej B rytanji lorda 
E rskine i jeg o  m ałżonki, W obiedzie tym  
w ziął udział bu łgarsk i p rezes  rady m inistrów  
L iapczef, m in ister spraw  zagranicznych Bu- 
row  i członkow ie korpusu  dyp lo m aty czn e­
go. P o se ł E rsk ine w yjeżdża do  W arszaw y 
w dniu 31 grudnia b. r.

R yga, 21 grudnia. (PAT). W edług  d z ien ­
ników  blok stronnictw  drobnych  właścicieli 
ziem skich, k tó ry  p o d ją ł in icjatyw ę u tw orze­
nia now ego  rządu, w yznaczył d ep u to w an e­
go  W ładysław a R ubulisa b. m inistra pracy, 
na ew en tualnego  szefa p rzyszłego  gabinetu .

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE.
W arszaw a, 22 grudnia. (AW). P ro w a­

dzone od d łuższego  czasu rokow ania o d tw o ­
rzenie bloku cen tro -p raw icow ego , do k tó ­
rego  w eszłyby  stronn ictw a b. S-ki, PSL 
„ P ia s t”, S tronnictw o katolicko-ludow e i N PR 
praw ica nie posuw ają  się naprzód . Z astrze­
żenia przeciw ko blokow i ujaw niają się za ­
rów no w „P iaśc ie” jak N PR  praw icy i S tron ­
nictw ie kato licko-ludow em . W  zw iązku z tem  
już od  poniedziałku  p o d ję te  zosta ły  roko­
wania p om iędzy  „P ia s tem ” i CH. D. o s tw o ­
rzenie bloku cen trow ego . D otychczas oba 
stronn ictw a nie uzgodm ły  sp o so b u  podziału  
m andatów  we w spólnych listach.

W arszaw a, 22 grudnia, (AW). P ierw sze 
w ydanie dzisiejszej „G azety  W arszaw skiej 
P o ra n n e j” uległo  konfiskacie za artykuł 
Adolfa N ow aczyńskiego  p . t. „T rochę będą

carskie a trochę  cesarsk ie". D rugie w ydanie 
p ism a ukazało się bez teg o  artykułu .

W arszaw a, 22 gruduia. (AW ). T rw ające 
od  pó ł roku śledz tw o  w spraw ie S traży N a­
rodow ej, prow adzone p rzez sędziego  ś led ­
czego  Jaw orsk iego , zo sta ło  ukończone. 
W dniu w czorajszym  do sęd z ieg o  ś ledczego  
zostali w ezw ani w szyscy  oskarżeni dla p rze j­
rzenia aktu śledczego .

Ze świata.
Przy genewskim stole.

K orespondent genew sk i w ielkiego dzien­
nika niem ieckiego „F ran k fu rte r Zeitung” w 
felietonie sw ego pism a podaje szereg  
b a rw n y ch  sy lw e tek  z osta tn iego  posiedze­
nia R ad y  Ligi N arodów . P odajem y tu taj nie­
k tó re  z nich.

PAN Z CHIN.
P an  C zeng-Lo, poseł chiński w P ary żu , 

p rzew odn iczy ł ty m  razem  R adzie Ligi. 
P rzedstaw icie l kraju, w  k tó ren i ustępow anie 
p ierw szego  m iejsca należy  do elem entarnych  
zasad  uprzejm ości, objął p rzew odnictw o  
w b rew  w oli innych. L ecz alfabetycznym  
rzeczy  porządkiem  p rzy sz ła  kolej na Chiny, 
C hm y zaś m uszą tro szczy ć  się o ro zszerze­
nie, chociażby  pozorne, sw ego  au to ry te tu  
p rzy  każdej n ad arzającej si'ę sposobnośdi. 

I d latego  pan ekscelencja Czeng-Lo zasiad ł 
na krześle , k tó regoby  z w łasne j woli z p ew ­
nością nie zajął, gdyż p rzy b y ł po raz  p ierw ­
szy  do G enew y i  nie zna jeszcze zw yczajów  
Ligi N arodów .

Z adał sobie w ięc w iele trudu, b y  w y w ią ­
zać się ze sw oich obow iązków , i naogół u- 
czynił to nieźle. S ak ram en ta lne  form uły  
”Słos m a p. X”, lub, „rezolucja zo s ta ła  p rz y ­
ję ta  ’ dźw ięczały  jak jasny , n ieśm iały  dzw o­
nek. C zeng-Lo reprezentu je  ty p  ponad m iarę 
szczupłego chińczyka. D ługa szy ja  potęguje 
jeszcze w rażenie , że oto na krześle  p re z y ­
den ta  siedzi p tak, k tó rego  oczom  nie ujdzie 
żadne najm niejsze poruszenie około stołu.

SEN SPRAW IEDLIW YCH.
Z resz tą  p rzy  stole ob rad  nic się nie 

zm ieniło. P . C ham berlain  pełen  życzliw ego 
m ajesta tu  sym bolizuje uprzejm ie im perjum  
bry ty jsk ie . Obok niego siedzi B riand, w cie­
lenie bezcerem onjainości i pogody. W p ra w ­
dzie potrafi się i rozgniew ać, ł to m ocno, ale 
zazw yczaj jest najbardziej jow ialnym  na 
św iecie człow iekiem . W  czasie posiedzeń 
popołudniow ych niem a bardziej pokojow ego 
nad niego cziow ieka. Z asyp ia  często , z w ła ­
szcza, jeśli posiedzenie następuje zb y t szy b ­
ko po obiedzie.

Gdy tak niedaw no tem u zasną ł w  c za ­
sie półto ragodzinnej p rzem ow y L itw ina W al- 
dem arasa , pom yślałem  ze s trach em : „byle
ty lko nie zau w aży ł tego  opozycy jny  P e rti-  
nax z „Echo de P a r is ’', gdyż. g o tów by  to 
zdradzić sw oim  czy teln ikom ”. Ale P e rtin ax  
spał rów nież snem  spraw iedliw ego, z mono- 
kicrn w  oku ii c tw a rtem i ustam i; ch rapał 
p rzy tem  i nie zbudził się n aw et w  chw ili gdy  
m ąż stanu  kow ieński o d czy ty w a ł rezolucję. 
Lecz B riand, znacznie bardziej w  dyplom a- 
tycznein  spaniu ru ty n o w an y , zbudził się 
w łaśn ie  w  tej chw ili. Z rozum iałem  w tedy , że 
P ertinax  nie jest g roźny  dla lubiącego spać 
B rianda.

KTO ZASYPIA PIERW SZY?
Spanie w czasie posiedzenia R ady  nale­

ży  w ogóle do p rzy ję ty ch  w  G enew ie z w y ­
czajów . R az zasnęło  cz te rech  cz łonków  R a­
dy, a i na ław ach  dziennikarskich  p rocen t 
śpiących  nie by ł m niejszy. T rudno  rzeczy ­
w iście jest nie spać w  upalne letnie popo­
łudnia, gdy sączą  się długie m ow y i rów nie 
długie ich tłum aczenia. Jeden  z dow cipnych 
członków  R ady , jak się dow iaduję, poufnie 
zaproponow ał nieoaw no na jednem  z ta jnych  
posiedzeń, by  koledzy jego w ym alow ali so­
bie źren ice na pow iekach, tak  ab y  publicz­
ność nie m ogia zauw ażyć, że śpią. Z w ykle 
w  czasie posiedzenia zasyp ia  p ie rw szy  
B riand, a po nim w łosk i m inister Scialoja. 
Obok W łocha siedzi S tresem ann . Nie śpif, 
lecz pali grube cygaro . M etaliczny jego głos, 
słychać  w szędzie, n aw et gdy  m ów i szeptem . 
Na k u ry ta rzu  na daleki d y s tan s  w y o rzed za  
niem ieckiego rep rezen tan ta .

„MALI”.
T ylko  pow ierzchow ny  o b se rw a to r m o­

że uw ażać  w szystk ich  przedstaw icieli m niej­
szych  pań stw  za s ta ty s tó w . Znajdują się 
m iędzy nimi rów nież  ludzie bardzo  w p ły w o ­
wi. Do nich zalicza się n ap rzy k ład  re p re ­
zen tan t Koiumbji U rru tia  o tw a rz y  w y raz i­
stej Indjanina. N ależy do kom isji kontro li 
i m a głos w  budże+ow ych kw estjach  Ligi. 
Od niego w ięc rów nież za leży  sp raw a  budo­
w y  gm achu Ligi. I p. Yillegas, rep rezen tan t

Chile m a w ielkie znaczenie. W e w rześn iu  
by ł p rzew odniczącym  R ady , jest jednak  b a r­
dzo sk rom ny i m ów i n iezw ykle  cicho. Nie 
m ożna zapom nieć i o K ubańczyku p. de 
B ethancourt. Jego  specjalnością są w y b o ry  
do R ady  Ligi. Kto chce być w y b ran y m , musi 
się s ta rać  o jego p rzy jaźń .

Z darzają  się i zabaw ne pom yłki p rzy  
stole R ad y  Ligi. Na początku  jednego z po­
siedzeń, gdy  na porządku dziennym  s ta ły  
sp raw y  mniej w ażne, m iał C ham berlain  jako 
sp raw o zd aw ca  odczy tać  jeden  z raportów . 
P rz e z  om yłkę podsunięto mu arkusz, z Innem 
spraw ozdaniem , sir A ustin od czy ta ł je i nie 
spostrzeg ł się, że czy ta  coś, co z daną k w e­
stią  niem a nic w spólnego. G dy skończył, 
K anadyjczyk, D andurand, k tórem u odebrał 
m ożność odczy tan ia  w łaśn ie  tego raportu , 
podziękow ał mu z hum orem  za m im ow olne 
w yręczen ie  go. C złonkow ie R ad y  roześmieli' 
się serdecznie.

Z ostatniej chwili.
0  REALIZACJE UCHWAŁ GENEWSKICH.

W arszaw a, 22 grudnia. (Tei. w ł.). P o se l­
s tw a  francuskie j w łoskie w  W arszaw ie  nie 
o trzy m a ły  do tychczas żadnego urzędow ego 
po tw ierdzenia  w iadom ości, że m ają przejąć 
p rzedstaw iciels tw o  in te resó w , F rancja  — 
polskich w  Kownie, a W łochy  — litewskiich 
w  W arszaw ie.

NIEUZASADNIONE SKARGI.
W arszaw a, 22 grudnia. (Tei. w ł.). Ze 

sfer dobrze poinform ow anych dow iadujem y 
się, że skarg i na n iedostateczność funduszu 
gospodarczego  pożyczki stabilizacyjnej w y ­
noszącego — jak w iadom o — 15,000.000 do­
larów  są zupełnie n ieuzasadnione. Znaczna 
C2ęść funduszu p rzeznaczona na cele rolni­
cze d o tychczas nie jest w y zy sk an a , albo­
w iem  niem a żadnych  zgłoszeń. B ank Polski 
przystępu je  obecnie do użycia tego funduszu, 
za pośredn ictw em  insty tucji kom unalnych, na 
k re d y ty  m elioracyjne i budow ę d róg  w  o k rę ­
gach rolniczych.

DAREMNE WYSIŁKI.
W arszaw a, 22 grudnia. (Teł. w ł.). Jak  

w idać z dzisiejszego „R obotnika” , P . P . S. 
og ran iczy ła  się w  spraw ie nom inacji p. C ara  
na G eneralnego K om isarza W yborczego  do 
ogłoszenia p ro testu . W  ten sposób wysdłki 
Ch. D. ab y  utrudnić p racę p. C ara  zosta ły  
ostateczn ie  unieszkodliw ione.

PŁONNE NADZIEJE.
W arszawa, 22 grudnia. (Teł. w ł.). „Kur- 

je r W arszaw sk i” om aw iając odezw ę sfe r go ­
spodarczych  usiłuje, tak  sam o jak  przed tem  
list pastersk i, podporządkow ać ją w y m ag a ­
niom narodow ej dem okracji. Jak  słyszeliśm y, 
w ysiłk i te  będą bezskuteczne. Z. L. N. bę­
dzie m ógł u tw o rzy ć  blok najw yżej ty lko  z 
p. S trońskim , k tó rego  pism o „W arszaw ian ­
k a” p rzesta ło  być n aw et organem  stronn ic­
tw a  Ch. D.

ZJAZD PRZEDSTAWICIELI „PIASTA”.
W arszaw a, 22 grudnia. (Tei. w ł.). W  d. 

w czora jszym  późno w  nocy zakończy ł się 
z jazd p rzedstaw icieli w szystk ich  pow iatów  
W ojew ództw a w arszaw sk ieg o  daw nej orga­
nizacji „ P ia s ta ”. Zgrom adzeni jednomyślmte 
w ypow iedzieli się za  poparciem  R ządu M ar­
szałka  P iłsudskiego i potępili zachow anie się 
w ład z  naczelnych „P ia s ta” .

NOWA RYSA w  BLOKU MNIEJSZOŚCI.
W arszawa, 22 grudnia. (Tel wł.). D o­

w iadujem y się, że w tych dniach p o w sta ł w  
Kowlu sam odzielny ukraiński kom itet n a ro ­
dow y  organizu jący  w szy stk ie  p o w ia ty  W o ­
łynia i Polesia. Kom itet ten zam ierza  p ro w a­
dzić akcję w yborczą  na teren ie  w ym ienio­
nych w ojew ództw  sam odzielnie poza blo­
kiem m niejszości narodow ej. U kraińcy  w o ­
ły ń scy  i polescy stoją na tem  stanow isku, 
że nie m ogą razem  w spó łdzia łać  z p. G ry .i- 
baum em , k tó ry  się zaangażow ał w  procesie 
S ch w arzb ard a .

RUCH PRZEDWYBORCZY W  KRAKOWIE.
Kraków, 22 grudnia. (PA T.). Do bloku 

ugrupow ań zjednoczonych p a rty j w y b o r­
czych  dla poparcia R ządu M arsza łka  P ił­
sudskiego p rzy stąp iły  w  K rakow ie, oprócz 
szerokich  kół b ezparty jnych  i  organizacji 
m ieszczańskich, następu jące ugrupow ania 
polityczne i gospodarcze: P a rtja  P racy , Zjed 
noczenie G ospodarcze, G rupa Legionow a
1 Z. N. R., P raw ica  N arodow a, dem okracja 
k rak o w sk a  o raz  k rakow ska  N. P . R. ze sw o ­
im  p rzy w ó d cą  dr. Khmeckim, b. oficerem  
Legjonów .

Redaktor naczelny 1 odpowiedzialny: 
Dr. MARCELI SZAROTA,



Urzędow a Ceduła ^  Giełdy Lw ow skiej
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A. Kur*sa e fe k tó w
Giełdy pieniężnej w e Lwowie.

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5%  Państw, poż. Konw. 
8%  P. zl. z  r. 1925 w zł. 
8°/0 1 zast. Państ. B. Roln.

n. Listy zastawne.
(bez kuponu bież.)

8®/, Banku hip. akc. doi. 
4V,'/» Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip. 
4%% Bk. kred. z gal.
4V3%  Banku Małop. 
4V20̂  Bk. hip. zemel. 
47 ,%  Pol. Bk. kraj.
4% pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
45/a7o Tow. kred. ziem. 
8%  Tow. kred. ziem. doi.

III. Obligi.
(bez kuponu bież.)

47:%  Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4% Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) Ba n k o  w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate" Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw. 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gafota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
„Gazolina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
„Nitrai" Zakłady chem. 
OlkosS.A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezet Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow; Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tnsp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Si<a
Zieleniewski fabr. maszyn
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m 280 0-08 Ve 27
m 280 —
m 280 0-05 —
zł 25 — —
zł 100 — —
m 1000 — —
m 280 — —
m 280 5% %  27
zł 100 4-00 “ /o 27

m 1000 0-20 —

m 500 _
zł 100 1200 7i 28
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0-03 —
m 140 0-04
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m 140 0*20 % 27
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m 1000 0-08 ‘7 0 27

zł 100 4*00 %  27
m 500 —
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zł 25 .—
m 350 — _
m 500 _
m 500 0*10 —
m 10000 — —
m 140 36*00 —
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zł 10 — —
m 540 0-275 łV, 27
m 700 0*20
zł 25 2*50 V. 27
m 140 —
m 500 — —
m 500 — —
m 1000 1*25 %  26

53 50

zł.

59-50

55-00

25-75
104-00

31-70
24-25

4-20

2625
106-00

Transakcje

58 00-

54-00-54-50

59-00

26 00 
105-00

32-30
24-75

4-30

26-25 26 75

32-00
24-50

4-25

2650

I. K u r s a  w a lu t  i d e w iz .

Bilety bankowe

płacą | żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingi (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie vza 200)
Floreny holenderskie (za 100)
Franki szwajcarskie (za 100)
Korony austrjackie (za 100.000 
Korony czesko-słow. (za 100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

Czeki, przekazy 
i wpłaty

płacą | żadają
zł. zł.

C. K u r s a  z b o ż o w e .
Giełdy zbożowej i tow arow ej w e Lwowie.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Kursa ustalone na podstawie :

cen giełdowych j cen rynkowych

od do

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr.
Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. 
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr.
Owies małopolsk1 ex 1927 450 gr.
Kukurudza rumuńska 
Ziemniaki przemysłowe 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch 7a Victoria 
Groch polny 
Bobik
Mieszanka pastewna w ziarnie 
Wyka
Siano słodkie kiajowe prasowane
Słoma prasowana
Hreczka
Len
Lubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1927 
Mąka pszenna 40% ] brutto
Mąka pszenna 50% J za netto łącznie 
Mąka żytnia 65% J z workami 
Grysik Kukurudzianny 
Mąką kukurudziana 
Otręby żytnie netto bez worka 
Otręby pszenne netto bez worka 
Kasza hreczana 50% calówek 50% połówek 
Kasza jaglana 
Kasza jęczmienna 
Pęcak
Proso krajowe 
Makuchy lniane
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 
Mak niebieski 
Mak siwy
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
Worki używane dobre, za sztukę

o &
O £

| od do

47-25 48-25
45-50 46.50
38-00 3900
38-00 3900
32-75 33-75
3000 31-00
3200 33 00
33-75 34-25
5-50 6-00

4000 5000
40 00 45-00
50-00 60-00
83-00 69-eO
40-00 50-00
33-50 34-50

7-50 8-50
4-25 4-75

3500 3700
68-00 71-00

61-50 62-50
84 00 8500
76-50 77-00
59-00 60-00
53-00 54-00
36-25 37-25
24.25 24-75
24-75 25-25
73-00 74-50
71-25 75-25
57-50 58-50

42-00 4400
48-50 49-50

235-00 265 00
100-00 120-00
85-00 100-00

1-70 1-80
1-65 . 1-70
1-50 1-60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

SPRAW OZDANIE G IE Ł D O W E ,
Lw ów , 22 grudn ia  192?.

Podobnie jak w czora j, za in te resow an ie  
d la  akcji bankow ych i p rzem y sło w y ch  niecą 
zw iększone.

K ursa naogół u trzym ane.
P o p y t za G azam i w sch .; zadano  za  Chy-* 

bie zł. 6.— , w  płaceniu z a ś : L okom otyw y,
zł. 1.90.  _

T endencja u trzym ana.
Usposobienie żyw sze .

O BRO TY  W AKCJA CH .
Lw ów , 22 grudnia  1927, 

4^2 proc. Akc. Bk. Hip. 58-00, 59-00.
4 proc. 1. z. T. K. Z. 54-00, 54-50. ::
Pow . Bk K red. 26-00.
P rzem ysłow y  105-00.
G azolina 32-00.
G azy w sahodnie  24-50,
P e z e t 4 -25.
T esp  26-50.

PR ZED G IEŁD A  KRAKOW SKA.

Lwów, 22 grudnia  1927,; 
B ank Polski 153-00— 155-00.
Akc. Bank H ipot. T25.
Z ieleniew ski 21-25.
Parow ozy  35‘00.
N iem ojow ski 2-50.
G órka 105-00.
S iersza górn icza 13-80.
C hybie 5 -80. .
C egielski 47-50.
Jaw o rzn o  22-50.
G azy  w schodn ie  24*00.
T en d en c ja  u trzym ana.
D olar 8-88— 8-885.

PR ZED G IEŁD A  W ARSZAW SKA.
Lwów, 22 grudnia  1927, 

B ank P olsk i 155-50.
Z arobkow y 87-00.
W ęgiel 108-50 w p łacen iu .
S tarachow ice 64 '25— 64’50.
Żyrardów  17-00 w płaceniu .
T en d en c ja  u trzym ana.
D olar 8-885.
T en d en c ja  u trzym ana.
D olarów ka 63-25, 63-50.
K onw ersy jne 66-25.
T en d en c ja  u trzym ana.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 22 grudn ia  1927. 

Z astó j w  ob ro tach  g iełdow ych i poza­
giełdow ych.

K oniczyna czerw ona  w  silnem  zaofiaro­
w aniu  p rzy  braku  nabyw ców , spadła zna­
cznie w  cenie.

Ziem niaki p rzem y sło w e poszukiw ane, 
podrożały .

N aogół ceny  niezm ienione.
T endencja  u trzym ana, usposobienie mdłe. 

K O M U N IK A T BIURA GIEŁDY 
PIE N IĘ Ż N E J.

U chw ałą R ady g ie łdow ej z 19 grudnia 
b, r. dopuszczono  do  no tow ania akcje z ło  
tow e Ski Akc. „R akszaw a" w artości nomin. 
30  zł.

O g ł o s z e n i a  u r z ę d o  w  e *
AMORTYZACJE.

Nc. IV. 1666/26. Uchwala. Na wniosek Herscha 
. Cymermama, fabrykanta obuwia w Radomiu ul. 
Lubelska 1. 107 zarządza się postępowanie celem 
«Jmorzenia weksla, k tóry  mu skradziono we 
Lwowie, doiia 17 maja 1925. W zyw a się posiada­
cz a  tego weksla, aby  go do dni 60 Licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszej uchw ały przedłoży! Sądowi. 
.Weksel w ystaw iony je st przez M ozesa Hollera 
w  Bukaczowcach na kw otę 140 zl. p łatny dnia
20 maja 1926 w Bukaczowcach żyrow any na 
Tzecz Józefa Prom esa we Lwowie ul. Owoco-
fwa 2- . 10.101

Sąd pow iatowy, Oddział IV.
Bursztyn, dnia 26 sierpnia 1926.

F I  R M Y.
Firm. 74/27. Spółdz. 90. Zmiany dotyczące już 

wpisanej firmy Kasy S tefczyka spółdzielni z nie­
ograniczoną odpowiedzialnością w Szerzynach. 
W ylosow ani cz ,' let zarz4du Jan  Szczęsny, 
Adam Wójcik i W ładysław  Kozioł ustąpili i po­
now nie zostali wybrani. 10.099

Sąd okręgowy, Oddział W.
Jasło, 1 października 1927.

L I C Y T A C J E .
E XVI 1452/25/37. Edykt licytacyjny. Dnia

21 lutego 1928 godzina 10 rano w biurze Nr. XVI. 
odbędzie się na zasadzie warunków licytacyj­
nych, k tóre się obecnie zatw ierdza, licytacja po­
ło w y  realności ks. gr- gminy tnutsta Lw ow a whl. 
679 dz. III. stanowiącej dw upiętrow ydom  czyn­
szowy przy  ul. Marcina L. 3. W artość szacunko­
wa w raz zprzynależnościami 26.043 zł. nain_lzsza
oferta 13.021 zł. 78 gr- D° realności whl. 679/11 i. 
fe . gr. gm. Lwowa należą następujące przynależ­

ności: okna, kociołki, muszle, żarówki, kandela­
bry, śmieciarka itp. oszacowana na 1237 zł. 50 gr. 
tj. w połowie 618 zl. 50 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 10.052

Sąd pow iatowy, S. I. Oddział XVI.
Lwów, dnia 10 października 1927.

E. 39/27/47. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Akcyjnego Banku Hipotecznego we Lwowie od­
będzie się dnia 16 stycznia 1928 o godz. 9 przed 
poł. w biurze Nr. 36 licytacja dóbr Sopot obj. 
whl. 377 księgi gruntowej dla większych posia­
dłości prowadzonej przy Sądzie okręgow ym  w 
Stryju w  skład której wchodzą lasy, pastwiska, 
grunta orne i zabudowania folwarczne, młyn 
i tartak. W artość szacunkowa pow yższych nieru­
chomości wynosi 782.919 zł. 59 gr. Najniższa o 
ta wynosi 521.946 zł. 40 gr. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 10.082

Sąd okręgow y. Oddział IV.
Stryj, dnia 1 grudnia 1927.

E. 17/27/8. Edykt. Dnia 27 stycznia 1928 godz. 
10 odbędzie się w podpisanym Sądzie sala Nr. 13 
przym usowa sprzedaż 34 realności (grunta) lwh. 
215, i połowy realności z budynkami lwh. 276 gm. 
Doły zobowiązanego P inkasa OlasneTa własnych. 
W artość szacunkowa 2168 zł. 75 gr. Najniższa 
oferta 1445 zt. 84 gr. Takie praw a wobec których 
niniejsza licytacja byłaby niedopuszczalną należy 
zgłosić w Sądzie najpóźniej na wyznaczonym 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy­
tacji, inaczej pretensje tego rodzaju co do samej 
nieruchomości niemiałyby już znaczenia na szko­
dę nabyw cy w dobrej wierze. Zresztą odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego na ta ­
blicy sądowej obwieszczonego. 10.083

Sąd powiatowy.
Brzesko, dnia 24 listopada 1927.

E. 670/27. Edykt licytacyjny. Na wniosek 
Aschera Silbera w Rzeszowie odbędzie się dnia 
3 lutego 1928 o godzinie 10-tej rano w biurze 
Nr. 37. n a  zasadzie zatw ierdzonych warunków 
licytacyjnych licytacja całych realności whl. 446 
i 459 ks. gr. gm. kat. W ielopole zaginionej księgi 
gruntowej objętych zobowiązanej Anny 1. Legięć 
2. Sedlak własnych. W artość szacunkowa pow yż­
szych realności wynosi 44.818 zł. 2 gr. Najwyższa 
oferta wynosi 24228 z ł. 68 gr. Poniżej najniższej 
oferty- spTzedaż nie nastąpi. 10.009

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 19 listopada 1927.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Cg. I. b, 275/27. Edykt. S trona powodowa 

Teresia Fedytnik z Hołowska wniosła skargę 
przeciw  stronie pozwanej W asylowi Kobłyk 
i tow. o  2146 zł. 25 gr. do Cg. I. b. 275/27. Audjen- 
cja do ustnej rozpraw y została w yznaczona na 
27 grudnia 1927 godz. 9 p. poł. w tym  Sądzie 
biuro Nr. 95. Poniew aż miejsce pobytu strony po­
zwanej jest nieznane, ustanaw ia się pana Dr?. 
Steuerm ana adw okata w Sam borze kuratorem, 
k tó ry  ją będzie zastępow ał na jej koszt i niebez­
pieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się nie sta­
wi i nie ustanowi pełnomocnika. 10.081

Sąd okręgowy, Ouazial 1.
Sambor, dnia 7 grudnia 1927.

Cg. I. b. 274/27. Edykt. S trona powodowa 
Justyna Fedytnik z Hołowska wniosła skargę 
przeciw stronie- pozwanej W asyl Kobłyk i tow. 
o 1936 zl. 25 gr. do Cg. I. b. 274/27. Audjencja do 
ustnej rozpraw y została wyznaczona na 27 gru­
dnia 1927 godz. 9 przedpoł. w tym Sądzie biuro 
Nr. 95. Poniew aż miejsce pobytus trony pozwanej

jest nieznane, ustanaw ia się p. adw. D ra S teur- 
mana w Sam borze kuratorem , k tóry  ją  będzie za­
stępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd 
dopóki ona sam a się nie stawi i nie ustanowi peł­
nomocnika.

Sąd okręgow y Oddział I. 10.089
SambOT, dnia 10 grudnia 1927.

Cg. III. c. 219/27/1. Edykt. S trona powodowa 
1) nielet. W ładysław  Szwec s. Iwana przez mat­
kę i  opiekunkę powódkę ad 2, i 2) M agda z P a­
sternaków  1 śl. Szwec 2 śL M yśka rolniczkai w 
Sądowej Wiszni, wniosła skargę przeciw stronie 
pozwanej Fedkowi Szw ec o 14uu zl. zpn. Pierw­
szą audjencję w yznacza się na dzień 29 grudnia 
1927 o godz. 9 rano w tut. Sądzie sala rozpraw 
Nr. 104 II. p. Poniew aż miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane ustanaw ia się ad actum 
adw. Dr. Aaolfa M enkesa w Sam borze kurato­
rem. k tóry  ją będzie zastępował na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo dotąd dopóki ona sam a się nie 
staw i i nie ustanowi pełnomocnika. 10.079

Sąd okręgow y, Oddział III.
_____ Sambor, dnia 5 grudnia 1927.

Cg. XI. 543/27/4. Edykt. S trona powodowa: 
Józef Cieślak w- Krynicy, wniosła skargę prze­
ciw stronie pozwanej: Stanisław owi O strow ­
skiemu ze Słotwin o 640 zł. do Lcz. Cg. XI. 
543/27/1. Audjencja do ustnej rozpraw y została  
wyznaczona na 31 grudnia 1927 godz. 9 rano w; 
tym  Sądzie biuro Nr. 116. Poniew aż miejsoe po­
bytu strony pozwanej jest nieznane, ustanawia 
się adwokata Dra Weindlinga z N. Sącza kura­
torem, k tóry  ją będzie zastępow ał na jej koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sam a się  
stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 10.0TR

Sąd okręgowy, Oddział XI.
Nowy Sącz, dnia 18 listopada 1927. j i



6
Cg. I. a. 431/27/1. Edykt. S trona powodowa 

"Wasyl Czebieniak z Klucza wniosła skargę prze­
ciw stronie pozwanej Julji W oźnlczak i Mikoła­
jowi Czebieniakoiwi o 735 zl. Audiencja do ustnej 
rozpraw y została w yznaczona na 28 grudnia 1927 
godz. 8.30 popoł. w tym sądzie biuro Nr. 32. P o ­
nieważ miejsce pobytu strony  pozwanej jest nie­
znane, ustanawia się Dr. Surowiaka adw. w Sa- 

-«oku kuratorem , który ją będzie zastępow ał na 
jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sam a się nie staw i i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy, Oddział I. 10.100
Sanok, dnia 11 października 1927.
Nc. II. 58/27/1. Edykt. Przeciw  Ludwikowi 

Spitziowi, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesionym został do Sądu powiatowego' Podgó­
rze w Krakowie przez Leona Saiza, Salomeę 
1 M osesa Schenkerów pozew o przerachowanie 
sum hipotecznych na którego podstawie w yzna­
czono rozpraw ę na dzień 16 grudnia 1927 o godz. 
9.15 min. rano. Celem strzeżenia praw  Ludwika 
Spitzla ustanawia się Pana Dr. BeTgnera adwo­
kata w Podgórzu kuratorem . Tenże kurator za- 
stępyw ać będzie Ludwika Spitzla w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki' o n '\v  sądzie się nie zgłosi lub pełnomocni- 
fea nie zamianuje. ■ 10.102

Sąd pow iatow y Podgórze Oddział (F.
Kraków, dnia 29 listopada 1927.

U P A D Ł O  Ś C  I.
S. 19/27/1. Edykt konkursowy. O twarcie kon­

kursu do majątku Rozalji Landau. kupcowej w 
Krakowie ul. Grodzka 15. Komisarz konkursowy 
s. s. o. Spitzer. Zarządca masy adw. Dr. Kunslin- 
ger w Krakowie ul. Jasna 8. Czasokres do zgła­
szania wierzytelności do 5 sierpnia 1927. Ogólna 
audjencja rozpoznaw cza 10 sierpnia 1927, o godz. 
.1 I-tej przed połud. w biurze Nr. 37. 10.077

Sąd okręgow y cywilny Oddział VI.
Kraków', 18 lip c a  1927.

Sa 100/27/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku dłużnika wpi­
sanego do rejestru  handlowego w Krakowie pod 
firmą Pischinger i Ska Sp. z ogr. odp. w Kra­
kowie — Dębniki. Komisarz ugodowy sędzia s. o. 
Spitzer. Zarządca ugodowy adw okat Dr. Adoli 
Gross w Krakowie ś\v. Anny 9. Audjencja ugo­
dowa w Sądzie okręgow ym  w Krakowie dnia 14 
listopada 1927 godz. 12 biuro 37. Termin do zgło­
szeń 29 października 1927. 10.074

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 8 października 1927.
Sa: 105/27/2. Edykt ugodowy. Otwarcie postę 

powania ugodowego do majątku dłużnika Andrze­
ja Tadeusza Gulkowskiego kupca w Krakowie ul. 
S tarow iślna 21. Komisarz ugodowy sędzia s. o. 
Jaworski. Zarządca ugodowy Dr. Gluziński adw. 
w Krakowie. Audjencja ugodowa w sądzie okrę­
gowym w Krakowie dnia 29 listopada 1927 godz. 
9J4 rano biuro 37. Termin do zgłoszeń do 20 li­
stopada 1927. 10.073

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 29 października 1927.
S 22/27/1. Edykt konkursowy. O tw arcie kon­

kursu do majątku wpisanego do rejestru handlo­
wego firmy Izak Zucker ska z ogr. odp. w Kra­
kowie. Komisarz konkursow y sędzia. Sądu okr 
gowego Spitzer. Zarządca masy adw okat Dr. Izy­
dor Drohocki w Krakowie. P ierw sze zgrom adze­
nie wierzycieli w powyż wymienionym Sądzie, 
biuro Nr. 37 dnia 19 grudnia 1927 o godz. 10lA  

. ipołudn. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 31 grudnia 1927. Audjencja rozpoznawcza w 
tym że Sądzie dnia 16 stycznia 1928 o godz. 12 
w południe. 10.072

Sąd okręgowy.
Kraków, dnia 26 listopada 1927.
Sa 235/26. Zakończenie postępowania ugodo- 

.wcgo. Postępowanie ugodowe dłużnika Salomona 
Rosenberga w W ieliczce jest zakończone. 10.071 

Sąd okręgow y cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 26 w rześnia 1927.
Sa 114/27/1. E dykt ugodowy. O twarcie o - 

stępow ania ugodowego do majątku dłużnika La­
zara  Siegmana Chrzanów. Komisarz ugodowy s ę ­
dzia s. o. Spitzer. Zarządca ugodow y adw. Dr. 
Bribram Chrzanów. Audjencja ugodowa w Sądzie 
okręgow ym  w Krakowie dnia 7 grudnia 1927 
godz. 11 biuro 37. Termin zgłoszeń do 2 grudnia 
1927. 10.070

Sąd okręgow y, Oddział VI,
Kraków, 19 listopada 1927.

^  UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 79/26. Edykt. Aleksander Chowaniec syn 

Jana urodzony 30 maja 1876 w Bursztynie i tam 
zamieszkały, żołnierz 116 Landsturm Baonu w e­
dle zeznań naocznych świadków zm arł w listo­
padzie 1914 w ’Dębicy aa cholerę, na prośbę jego 
żony Anny 1 SI. Chowaniec 2 śl. Maciejewskiej, 
.wdraża się postępowanie celem ustalenia dowodu 
jego śmierci i uznania m ałżeństwa przezeń za war 
tego za rozwiązane. Ogłasza się wezwanie aby 
najpóźniej do 3 miesięcy od dnia ogłoszenia edyk- 
tu w gazecie udzielono Sądowi lub adw. Dr. 
Chrzanowskiemu w Brzeżanach, którego u sta­
naw ia się obrońcą w ęzła małżeńskiego, wiadomo­
ści o  zaginionym. 9965

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 12 maja 1926.

T. 217/26/5. Stefan Zawediuk urodzony 19 
stycznia 1881 w  Bogdanówce pow iat Skałat żoł­
nierz 15 p. p. zaginął w walkach pod Lublinem 
w  roku 1915. Na prośbę żony jego M arty w draża 
się postępowanie celein uznania za zm arłego 
i w zyw a się ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
Sąd lub kuratora Dra adw okata Rapaporta w 
Tarnopolu o zaginionym. 9979

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 2. września 1927.
T. 2/27/4. Michał Cyburt urodzony 9 listopada 

1874 w Ostapiu powiat Skałat, żołnierz austrjac- 
Iriej żandarm erii potowej zaginął na froncie w łos­
kim. Na prośbę żony jego Pauliny C yburt w draża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i w zyw a się ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. Dra. Bobowskiego w T ar­
nopolu o zaginionym. 9981

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 28 sierpnia 1927. .

T. IV. 154/27. Mikołaj Kasica, urodzony 1870 
w Rusinowie starym  pow iat Kolbuszowa i tam  
zamieszkały, syn  Jana i Ewy, wyjechał przed 
przeszło 30 la ty  do Ameryki i od1 tego czasu za­
ginął. W drażając postępowanie celem uznania go 
za zm arłego w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd 
lub Dra Różyckiego, o zaginionym do jednego 
roku. 10.040

Sąd okręgowy,
Rzeszów, dnia 27 października 1927.

T. IV. 167/27. Jan Kotulski, urodzony 1890, 
w Chmielowie powiat Tarnobrzeg przydzielony 
do austriackiego 40 pułku piechoty, w alczył na 
froncie rosyjskim w Karpatach i z początkiem 
1915 zaginął. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby zaw ia­
domiono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy.

Sąd okręgowy. 10.041
Rzeszów, dnia 27 października 1927.
T. 196/26. Marcin Słobodecki syn Karola 

urodzony w roku 1872 w Kolendzianacli żołnierz 
armji austriackiej od roku 1918 zaginął bez wie­
ści. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić
0 zaginionym Sąd iub kuratora Dra H rynczyszy- 
na w Czortkowic do 15 czerw ca 1928. 10.018

Sąd okręgowy.
Gzortków, 28 listopada 1927.
T. 247/27. Tomasz Lam part urodzony 2 kw ie­

tnia 1881 w Młyniskach, żołnierz armji- austr., 
w roku 1914 pod Przem yślem  ciężko zachorow ał 
zabrany do- szpitala i ślad po nim zaginął. W yda­
je się ogólne wezwanie powiadomić o zaginio­
nym Sąd lub kuratora Dra Kruha w Czortkowie 
do 30 maja 1928. 10.019

Sąd okręgowy.
Czortków. 15 listopada 1927.
T. 227/27. P aw eł Skakun syn Ilka urodzony 

2 maja 1888 w Czabarówce, żołnierz byłej armji 
austriackiej zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne 
wezwanie powiadomić, o zaginionym Sąd lub 
kuratora D ra Brunsteina w Czortkowic do 30 
maja 1928. 10.020

Sąd okręgowy.
Czortków. 15 listopada 1927.
T. IV. 62/27/4. Edykt. Bazyli Kret, syn Józefa

1 Marji z Paryłow skich. urodzony 13 stycznia 
1873 w Męcinie wielkiej, powiat Gorlice, jako 
żołnierz 32 p. piechoty b. armji austr. przydzie­
lony do żandarmerj.i polowej, dostał się w 1914 r. 
do niewoli rosyjskiej, w  dniu 5 grudnia 1915 w 
Uralsku miał umrzeć, jako chory na hiszpankę. 
Celem ustalenia dowodu śmierci w zyw a się 
ó  udzielenie wiadomości o zaginionym tutejszemu 
Sądowi w ciągu trzecii miesięcy od daty ogło­
szenia tego edyktu. poczerń na ponowny wniosek 
wydane zostanie ostateczne orzeczenie. 10.021

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 20 października 1927.
T. 379/25. D inytro Radawiec po Pańku z Bo­

brówki, żołnierz zaginął na wojnie 1925. W zyw a 
się, by do pótroku od ogłoszenia udzielono wia­
domości o zaginionym Sądowi lub kuratorow i Dr. 
Ehrlichowi, adwokatowi w Przem yślu. 10.047 

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 8 sierpnia 1925.
T. 267/27. Jan  Siutyk syn Jana. urodzony 

w Bolanowicacli 1874 jeniec w ojenny od1 1917 nic 
daje znaku życia. W zyw a się by do  półroku od 
ogłoszenia udzielono wiadomości o zaginionym 
Sądowi lub kuratorow i i obrońcy w ęzła małżeń­
skiego Drowi Ameisenowi adwokatowi w P rze­
myślu. , 10.048

Sąd okręgowy.
Przem yśl, 25 października 1927.
T. 329/19. Bazylijjj W ygnaniec syn Michała 

i Marji urodzony 1877 w Rosadzie uowomiiejskiej 
żołnierz 18 p. p.. w marcu 1915 w bitw ie pod Me­
dyką zaginął. W zyw a się by  do pól roku od ogło­
szenia udzielono wiadomości o zaginionym Sądo­
wi lub kuratorow i Drowi Lowenthalowi adwo­
katowi w Przem yślu. 10.049

Sąd okręgowy.
Przem yśl, dnia 7 czerw ca 1920.
T. IV. 157/27. Józef Stańkowski, urodzony 

1892 w Trześni powiat Tarnobrzeg, przydzielony 
do austrjackiego 40 pułku piechoty w alczył na 
froncie rosyjskim i 1916 pod Kowlem miał zginąć. 
W drażając postępowanie celem uznania go za 
zm arłego w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy. 10.051

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 27 października 1927.

T. IV. 159/27. Antoni Lenar, urodzony 1901 
w Albigowej pow iat Łańcut, przydzielony do 5 
pułku kanonierów W ojsk Polskich w Jarosławiu, 
w  czasie wojny bolszewickiej zaginął. W drażając 
postępow anie celem uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesięcy". 10.057

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10 listopada 1927.
T. IV. 152/27. Jan Podlacha, urodzony 1894 

w Gorliczynie powiat "Przeworsk przydzielony 
do austriackiego 90 pułku piechoty, walczył na 
froncie rosyjskim , gdzie w  grudniu 1914, w  miej­
scowości W isłok koło M ozelaborcz został ranny
1 zaginął. W drażając postępowanie Celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 10.058

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 27 października 1927.
T. IV. 173/27. Jan  Gajdek, urodzony w  Lu- 

toryżu pow iat Rzeszów, przydzielony do au­
striackiego wojska jako woźnica, 1914. zm arł na 
froncie rosyjskim 3 sierpnia 1915 w P rzem yśla­
nach na cholerę. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zm arłego w zyw a się, aby zaw ia­
domiono Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy.

Sąd okręgow y. 10.055
Rzeszów, dnia 2 listopada 1927.
T. IV. 164/27. Józef Babka, ur. 1893 w Smo- 

larzynach powiat Łańcut, religji rzym. kat., przy­
dzielony do austriackiego 12 pułku dragonów, 
wałczył na froncie albańskim, gdzie w listopadzie 
1918 zaginął. W drażając postępowanie celem 
uznania go za zm arłego — w zyw a się, aby za­
wiadomiono Sąd o  zaginionym do sześciu mie­
sięcy. 10.056

Sąd okręgowy.
Rzeszów - dnia 10 listopada 1927.

T. 241/26/8. Bazyli Osadec urodzony 7 marca 
1878 w Ghmielówce pow iat Trem bowla powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska austriac­
kiego dostał się do niewoli rosyjskiej i od roku 
1918 brak o nim wiadomości. W obec tego w draża 
się na prośbę żony jego B arbary  postępowanie 
celem uznania za zmarłego i w zyw a się aby 
udzielono Sądowi lub kuratorow i adw. Mirono­
wiczowi w Tarnopolu wiadomość o zaginionym 
do 6 miesięcy. 99S0

Sąd okręgow y, Oddział V.
Tarnopol, 26 w rześnia 1927.
T. IV. 175/27. Jan Lepak, urodzony 1874 w 

Szuinarowie powiat S trzyżów , przydzielony do 
austr. 17 pułku obrony krajowej, dostał się w 
Przem yślu do niewoli, rosyjskiej, gdzie 1915 w Sa- 
markandzic w obozie jeńców zachorow ał L zagi­
nął. W drażając postępowanie celem uznania go 
za zm arłego w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd 
o zaginionym do sześciu miesięcy. 10.086

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 10. listopada 1927.
T. IV. 163/27. Józef Szpond, urodzony 1885 

w Polomyji powiat S trzyżów , przydzielony do 
austriackiego 17 pułku obrony krajowej, walczy! 
na froncie rosyjskim zaginął w czasie ofenzywy 
pod' Sandomierzem 1914. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do sześciu mie­
sięcy. 10.087

Sąd okręgowy'.
Rzeszów, dnia 10 listopada 1927.

T. IV. 147/27. Wojciech Żak. urodzony 1866 
w Hadlach szklarskich powiat Rzeszów, przy­
dzielony do austriackiego trenu, wojskowej pie­
karni Ńr. 106, zaginął w styczniu 1915 pod Zakli­
czynem. W drażając postępowanie celem przepro­
wadzenia dowodu śmierci a m ałżeństwa za roz­
wiązane, w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adw. Dra W anga w Rzeszowie o zagi­
nionym do sześciu miesięcy. 10.088

Sąd okręgowy.
Rrzeszów, dnia 3 listopada 1927.
T. IV. 133/27. Józef Ożóg, urodzony 1898 w 

Nienadówce powiat Kolbuszowa, przydzielony do 
17 pułku piechoty Wojsk Polskich, a następnie 
do 106 putku piechoty, walczył na froncie bolsze­
wickim 1919 dostał się do niewoli i zaginął w je­
sieni 1920. W drażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego, a m ałżeństw a za rozwiązane, 
w zyw a się, apy  zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesieccy. 10.089

Sąd okręgowy
Rzeszów, dn.ia 27 października 1927.
T. IV. 111/27. Antoni W iniarski, urodzony 

1897 w Trzebusce powiał Kolbuszowa, przydzie­
lony do austriackiego wojska do oddziału robo­
tniczego Nr. 24 został w zimie 1915— 1916 zasy­
pany lawiną śnieżną w Tyrolu i zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za zm arłego 
w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd o zaginionym 
do sześciu miesięcy. 10.090

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 10 listopada 1927.

T. IV, I77'27. W ładysław  Węglo.wski. uro­
dzony 1899 w Hermanowej powiat Rzeszów, 
przydzielony do austriackiego' 40 pułku piechoty, 
walczy! na froncie włoskim, gdzie w jesieni 1917 
zaginął. W drażając1 postępowanie celem uznania 
go za zm arłego w zyw a się, aby zawiadomiono 
Sąd o zaginionym do sześciu miesięcy. 10.085 

Sąd okręgow y.
Rzeszów, dnia 10 listopada 1927.

T. 242/27. Semko Rak urodzony 13 lutego 
1888 w Postolów ce pow ołany w roku 1914 do 
byłej armji austriackiej i od  roku 1917 ślad po nitn 
zaginął. W ydaje się ogólne wezwanie powiadomić

o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Podboraczyń- 
skiego av Czortkowie do 30 maja 1928. 10.998

Sąd okręgowy.
Czortków, 15 listopada 1927.

Ogłoszenia prywatne.
WALNE ZGROMADZENIE członków Spółdzielni 

„Gospodarstwo" z ogr. odp. we Lwowie odbę­
dzie się dnia 7 stycznia 1928 o godzinie 5 po­
południu przy ul. Lenartowicza. 1. 11. Porządek, 
dzienny: 1. Sprawozdanie Zarządu z czynności1 
zar ok 1926 i 1927 oraz zatw ierdzenie bilansu.. 
2. Likwidacja spółdzielni. 3. W ybór likwidator 

rów. 4. Wnioski. 10.091'

W I N A  — COGNAC  

W ÓDKI -  LIKIERY
w najlepszych  gatunkach

EDMUND RIEDL
Import herbaty, kawy i wina

Lwów, ul. Rutowskiego 3.
CENNIKI NA ŻĄDANIE. 

ZLECENIA Z PR O W IN C JI U SK U TEC Z- 

9842 NIAMY O D W RO TN IE.

W  roku 1927 „R ó j“ dał w p ren u m e­
racie rocznej 48 książek ob ję to śc i 318 arku­
szy (5049 stron), w artości

40 z ł. 35 gr. za  19 zł. 80  gr.
Było to  przy  prenum eracie  kw artalnej, 

w ynoszącej 4 zł. 95 gr.
W  roku  1928  prenum erata  kwartalna 

w yniesie 5 zł 95 gr. wraz z przesyłką.
Co też  za nią m ożna o trzym ać?
Na każde żądanie bezp ła tn ie  dwu- 

barw ny ilustrow any p rospek t.
TOW. WYD. „RÓJ“, W arszaw a, K red ytow a 1

L W O W S K I E

TOWARZYSTWO AKC. BROWARÓW

poleca na święta swoje znakomite wyroby:

Piwo Eksportowe, jasne,

W

w

Bawarskie, ciemne 

Porter Imperial.

WSZĘDZIE DO NABYCIA!

„D rukarnia P o lsk a '1, L w ów , ul. C h o ra ż c z y zn y  17. telefon 29-19, pod zarządem  W ła d y s ła w a  G erm ana. N ałeżytość pocztow a opłacona ryczałtem .


